
By polityka stała się 
chlebem codziennym

MAŁO Jest zagadnień 
partyjnych bardziej za 
niedbanych i otoczo­
nych taką mgłą niedomówień 

Jak sprawa organizacji partyj­
nych na wsi i w związku z 
tym wpływów partii na wsi. 
Żle Jest ze wzajemnym zrozu­
mieniem między komitetami 
powiatowymi a chłopami — 
członkami partii, a tym bar­
dziej miedzy komitetem powia 
towym i chłopami bezpartyjny 
mi. Nip wynika to ze zlej wo­
li komitetów powiatowych i 
ich sekretarzy: oni są właści­
wie odpowiedzialni za cały 
cykl produkcyjny rolni­
ctwa, za siewy, za 
żniwa, za omloty, za obowiąz­
kowe dostawy, za kontrakta­
cję, za wykopki, za rady na­
rodowe, za tysiąc i jeden z 
miliona kłopotów, które po­
winny obarczać przede wszy­
stkim aparat państwowy.

A polityka? A wałka świa­
topoglądowa? A chłopi, ich my 
śll, dążenia, spory, opinie? 
Zostają gdzieś na odległym 
torze. To nie jest kłopot bezpo­
średni. To sprawa nie wyma­
gająca pilnego załatwienia. 
Ale w sumie — sytuacja tu 
przedstawiona Jest nienormal­
na, szkodliwa dla partii, de­
moralizująca aparat partyjny.

Nie przyniosą poprawy w 
tej dziedzinie żadne zabiegi 
organizacyjne. Po wyborach 
do rad gromadzkich zniesione 
zostały komitety gminne, póź­
niej zaś doszły do tego nowe 
korektury w strukturze orga­
nizacji partyjnych na wsi — 
utworzenie gromadzkich orga­
nizacji partyjnych, przemiano 
wanie grup partyjnych W'e 
wsiach na oddziałowe organi­
zacje partyjne Itd., itp. Ale to 
wszystko nie przyniosło istot­
niejszych zmian I w dalszym 
ciągu chłopskim organizacjom 
partyjnym z trudnością przy­
chodzi czynne angażowanie 
się w codzienne sprawy, w 
konflikty, jakże zróżnicowane, 
każdej wsi z osobna. Organi­
zacje te są, w rozumieniu in­
stancji powiatowych, owym ty­
siącem ramion partii, które by 
Wają wprzęgnięte w walkę tyl 
ko jako pomocnik ociężałego 
aparatu państwowego, w jego 
kołowrocie kłopotów — po­
wtórzmy to znowu — takich 
Jak siewy, dostawy, Omłoty, 
podatek gruntowy.

Oczywiście — ogrom zapa­
łu, ofiarność działaczy partyj­
nych, nawet w tych warun­
kach, sprawiły, że legitymuje­
my się setkami zdrowych spół­
dzielni produkcyjnych, uzasad­
niających dobre nadzieje na 
przyszłość. Ale też iarazem o 
Ile więcej moglibyśmy zrobić, 
gdyby w metodzie pracy par­
tyjnej na wsi polityka nie by­
ła spychana na dalszy plan? 
Mówi się, że siew czy wy­
kopki — to też polityka. Ale 
argument ten, przy wszelkich 
pozorach słuszności, oderwa­
ny od bogactwa przejawów 
życia społecznego naszej wsi, 
przeobraża się w jałowy slo­
gan. Czy przypadkiem nie Jest 
ta argumentacja Jedynie para­
wanem dla osłonięcia krzątanl 
ny działaczy partyjnych, któ­
rzy, zamiast oddać swój zapał 
rozwiązywaniu problemów po­
litycznych, zmuszeni są, wsku­
tek zbiurokratyzowania I nle- 
samodzielności państwowej 
służby rolnej i aparatu rad na­
rodowych, do odgrywania roli 
straży pożarnych? I tu zamy­
ka się biedne kolo. Partyjne 
straże pożarne, biorąc na sie­
bie odpowiedzialność, podej­
mując decyzje w sprawach, za 
które odpowiedzialny powi­
nien być aparat państwowy, 
Jeszcze bardziej usypiają pra­
cowników rad w śpiączce biu­
rokratycznej 1 w asekuranckiej 
nlesamodziclnośd.

W tej sytuacji nie dziwmy 
się, że umiejętności wielu pra­
cowników partyjnych nie obej 
mują wiedzy o przemianach 
społecznych na wsi. Dla wielu 
z nich sprawy te są niezrozu­
miale. Świat konfliktów dzie­
lących wieś, przejawy walki 
klasowej uchodzą uwadze lu­
dzi, którzy powinni przecież 
przede wszystkim kierować

Nowy oddział 
chirurgii dziecięcej 

otwarty 
w Szpitalu Wojewódzkim 

w Słupsku
ważnym w tej chwili 
mankamentem oCdzialu 
jest nie wystarczająca 
ilość lekarzy i perso­
nelu pomocniczego. 
Na oddziale oprócz or 
dynatora dr Słodkow­
skiego pracuje dr Wo- 
sińska i Skierczyński. 
Na 43 chorych jest to 
obsada za mała. Po­
dobnie przedstawia się 
sprawa z pielęgniarka 
mi. Jest ich w tej 
chwili na oddziale 
tylko pięć. Wobec am­
bitnych perspektyw 
rozwojowych oddziału, 
jak również wobec po­
trzeb chorych, zwięk­
szenie personelu lekar­
skiego 1 pomocnicze­
go Jest problemem wy 
migającym szybkiego 
załatwienia.

Niewątpliwie Wy­
dział Zdrowia Prezy­
dium Woj. RN weź­
mie to uod uwagę.

E. W.

Niepokojąca 
sytuacja

Krajowy 
Zjazd Spółdzielczyń 

obraduje
Książki i Prasy"

50 lat 
wśród książek

DO KRAJU WRACAJĄ 
REPATRIANCI

ęrjbm. na polskich stat 
Z.U kacli „Jarosław Dą­
browski" I „Lublin** 
przybyły do Gdyni dwie 
5-osobowo grupy repa­
triantów. W dniu poprzo 
dnlm, równic* na stat­
kach polskich „I.ech“ I 
„Kołobrzeg" przybyło S 
repatriantów. Większość 
przybyłych onuicila Pol 
skę we wrześniu IM# r. 
lub w okresie hitlerow­
skiej okupacji. Losy woj 
ny zawlotlly Ich do róż- 
nych krajów: Belgii. An 
gili, Australii czy Kana­
dy.

KANAŁ GOŁDAP 
ODDANY DO UŻYTKU

W powiecie Węgorze­
wo zakończone zo­

stały podstawowe prace 
przy odbudowie kanału 
Gołdap. Dziś rano otwar 
to Śluzy, przez które ma 
sy wody z zalanych łąk 
spływają kanałem do rze 
ki Węęorapy.

Odbudowa Kanału po-

zwolt zagospodarował1 
ok. 1 000 ha ląk okoli­
cznych wsi.

PRZESZ!.O 40 STAT­
KÓW W PORCIE 
SZCZECIŃSKIM

Ponad 40 statków stoi 
dziś w porcie szcze­

cińskim. Zarówno w ba­
senie węglowym Jak w 
rejonie drobnicowym pa 
nuje ożywiony ruch. 
Około 30 statków ląduje 
węgiel, inne przywiozły 
drobnice lub też zabie­
rają różne towary do 
portów zagranicznych.

Z WARSZAWY WISŁĄ 
DO GDAŃSKA

Wczoraj późnym wie­
czorem wyruszył z 

Warszawy do Gdańska 
w pierwszy rejs pasażer 
skt na tej trasie, statek 
warszawskiej żeglugi na 
Wiśle. Zainaugurował on 
rtała w tegorocznym se­
zonie komunikację rst- 
czną, między tymi mia­
stami.

' Ksiqżę
Norodom Sihanouk 
złoży wizytę w Polsce

WARSZAWA. Na zaproszenie Rady Pań­
stwa i rządu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej przybędzie do Polski z oficjalną wi­
zytą następca tronu Królestwa Kambodży, 
Jego Królewska Wysokość książę Norodom 
Sihanouk, jako przedstawiciel 
Króla Kambodży i narodu 
kambodżańskiego.

Księciu Norodomowi Siha- 
noukowi towarzyszyć będą: 
Jej Królewska Wysokość księż 
na Norodom Norleak — mał­
żonka księcia Sihanouka, Jej 
Królewska Wysokość Norodom 
Soriuyareangsey — córka 
księcia Sihanouka, Jego Kró­
lewska Wysokość Sisowat-Mo- 
nipong — Wysoki Komisarz 
Królestwa Kambodży w Pary­
żu, J. E. pan Oum Chheang- 
sun — przewodniczący Zgro­
madzenia Narodowego, J. E. 
pan Leng Ngenth — członek 
Wysokiej Rady Króla, J. E. 
pan Nong Kimny — wicepre 
mier i minister spraw zagra­
nicznych rządu Kambodży.

Przyjazd ma nastąpić 3 
czerwca br.

Rozpoczęły się
egzaminy maturalne

WARSZAWA. 21 bm. był 
niezwykle ważnym dniem 
dla ponad 30-tysięcznej rze­
szy młodzieży uczącej się w 
11-ych klasach szkół ogól­
nokształcących — rozpoczęły 
się egzaminy maturalną-

Wizystkltn warszawskim mi­
łośnikom książek, zapamięta­
łym bibliofilom, znana jest po 
stać Ludwika Fiszera — kie­
rownika antykwariatu „Domu 
Książki" na Starym Mieście w 
Warszawie. Obchodził on nie­
dawno jubileusz M-lecla pra­
cy księgarskiej. Rozpoczął Ją 
mając 16 lat. Pamięta dosko­
nale stałych bywalców księ­
garni przy ul. Krakowskie 
Przedmieście, naukowców: 
Aleksandra Jabłonowskiego, Sa 
muela Dloksteina, Szymona 
Aszkenazego, literatów: Lu­
cjana Rydla, Kazimierza Tet­
majera, Andrzeja Struga, Kor­
nela Makuszyńskiego. Jest jed 
nym z założycieli Towarzystwa 
Księgarsko - Kolportażowego 
„Ruch". U niego wydają swe 
pierwsze wiersze Julian Tu­
wim, Antoni Słonimski, Ja­
rosław Iwaszkiewicz 1 wkilu 
Innych. On pierwszy wydawał 
przed wolna Umie książki, tzw. 
,.95-groszAwkI".
CAF — fot. Zygm. Wdowlńskl

» Tydzień Zdrowia «

Obchody „Tygodnia Zdrowia" w naszym wojewódz­
twie zainaugurował przemarsz pracowników służby zdro 
wia ulicami Koszalina do Pomnika Wdzięczności.

Na zdjęciu: składanie wieńców pod pomnikiem.
(Foto W. Grabowski)

WARSZAWA. 20 bm. w sali Teatru 
Narodowego w Warszawie rozpoczął obra­
dy Krajowy Zjazd Spółdzielczyń, zorgani­
zowany przez Naczelną Radę Spółdzielczą 
I sekcję spółdzielczą przy Zarządzie Głów­
nym Ligi Kobiet. Zjazd ten poprzedza o- 
gólnokrajowy Kongres Ligi Kobiet.

W obradach Zjazdu bTerze' 
udział 800 delegatek, repre­
zentujących ponad 2 min ko­
biet zatrudnionych w spółdziel 
czości.

Udział w obradach biorą 
również: wiceprezes Rady Mi­
nistrów Tadeusz Gede, prezes 
Naczelnej Rady Spółdzielczoś­
ci Edward Drożniak, prezes 
CSR „Samopomoc Chłopska" 
itp.

W pierwszym dniu obrad 
wiceprezes T. Gede wygłosi! 
referat omawiający doniosłą 
rolę setek tysięcy zatrudnio­
nych w spółdzielczości kobiet, 
realizujących poważne zadania 
gospodarcze w dziedzinie han­
dlu 1 zaopatrzenia rynku w 
artykuły powszechnego użyt­
ku.

Następnie rozpoczęła się 
dyskusja.

W drugim dniu obrad dele­
gatki kontynuowały dyskusję.

Obrady trwają.

Obniżenie 
cen 

telewizorów
Z dniem 23 

maja 1956 r. ce 
ny detaliczne te 
lewizorów „Ru- 
bens zostają 
obniżone do z) 
4 600 za gotów­
kę I zł 4 900 na 
raty. Liczba rat 
zostaje zwięk-

I szona do 10.

Str. 2 — Fabryka sypkiego mleka;
Str. 3 — Rozbijam sobie nos — Lesław 
Gnot;
Str. 3 — Dlaczego oddaliśmy do użytku 
za mało mieszkań — Wl. Łuczak i J. 2e- 
lezik;
Str. 4 — Podpisy pod komunizmem -— 
B. Ambrożewicz.

Naszą literaturą 
sensacyjna cierpi 
na brak atrakcyj­
nych tematów. W 
związku z tym 
podajemy na­
szym twórcom 
skrócony scena­
riusz do sensacyj 
nej powieści pt. / 
„Krowa w twle-» 
tilcy".

1. Wiejskie kolo 
ZMP remontuje 
świetlicę i przy­
ozdabia ją pięknymi dekoracja­
mi.
t. Szaleje wicher, który zry­

wa dach stajni — własności pe­
wnego chłopa.

3. Chlap niewiele się namy­
ślając wprowadza krowę do 
Świetlicy,

4. protestuje młodzież, różne 
„czynniki*1. Nic nie pomaga.

Aby powieść nie kończyła się 
zbyt pesymistycznie proponuje­
my zakończyć Ją takim obraz­
kiem: chłop doi krowę, która w 
tym czasie najspokojniej czyta 
w gazecie artykuł na temat no­
wych form pracy ZMP — arty­
kuł, który oztro atakuje niena­
leżyte wykorzystanie świetlic.

PS. Akcję powleiet trzeba 
umiejscowić. A więc ehłop na­
zywa się Kruk — krowa chyba 
„Krasula". Rzecz działa się w 
Ostropolu (pow. Szczecinek), w 
maju Aimo Domini liii r.

W tym tygodniu siew 
kukurydzy powinien być 
ukończony. Tymczasem 
do 19 maja spółdzielnie 
produkcyjne zasiały tą 
rośliną zaledwie 14,6 
proc, planowanego ob­
szaru, zaś chłopi indy­
widualni jeszcze mniej. 
Jak zresztą mieliśmy za­
siać więcej, skoro nasio­
na kukurydzy w więk­
szości leżą jeszcze w 
GS-ach. A oto tabelka, 
ilustrująca, w jakim sto­
pniu GS-y w poszczegól 
nych powiatach rozpro­
wadziły wśród rolników 
ziarno kukurydzy:

Bytów — 60 proc.
Koszalin — 59 „
Szczecinek — 45 „
Wałcz — 40 „
Złotów — 40 „
Słupsk — 35 „
Świdwin — 33 „
Sławno — 27 ,
Białogard — 18 „
Drawsko — 17 .
Miastko — 15 „
Człuchów — 7 „

Sytuacja Jest więe nie 
pokojąca. Podane cyfry 
świadczą, że naaza służ­
ba rolna niewiele robi, 
aby wprowadzić w wo­
jewództwie uprawę ku­
kurydzy i to szczególnie 
w takich powiatach. Jak 
Miastko, Drawsko, Człu­
chów, które odczuwają 
poważny brak pasz.

Niewiele dbają o roz­
prowadzenie kukurydzy 
również sklepy GS. Ziar 
no kukurydzy schowane 
jest w większości skle­
pów pod ladą, a sklepo­
wi zamiast przekonywać 
chłopów do kukurydz”, 
często ich od tego od­
stręczają. Oto np. w Krą 
gu (pow. Sławno) skle­
powa mówi chłopom: 
„Nie kupujcie tego „koń 
skiego zębu", bo się nie 
uda". Gdy do sklepu GS 
w Szydłowie (pnw. 
Wałcz) przychodzi chłop 
po nasiona kukiw-łry, 
sklepowi mówią: „Kuku­
rydzy nie mamy, jest 
„koĄski ząh".

Co na to WZGS?

Przed II Krajowym 
Zjazdem

Nowa 
spółdzielnia 
produkcyjna 

wpowieciesławneńskim
19 maja br. we wsi Korli- 

no, w powiecie sławneńskim, 
powstała nowa spółdzielnia 
produkcyjna I typu. Wstąpi­
ło do niej ogółem 10 gospo­
darstw. NowozorganlzowaneJ 
spółdzielni chłopi nadali na­
zwę „Im. II Krajowego Zja­
zdu Spółdzielczości Produk­
cyjnej".

Przed powstaniem spół­
dzielni istniał w Korlinie ze- 
apół likwidacji odłogów, któ 
ry uprawiał ogółem 15 ha 
ziemi. Właśnie ten zespól 
stał się zalążkiem spółdziel­
ni. Chłopów z Kotlina, któ­
rzy gospodarzą wzorowo 1 
wywiązują się z obowiązków 
wobec państwa, przekonały 
zespołowe formy pracy i ak­
tywna działalność organiza­
cji partyjnej.

Nowa spółdzielnia już je- 
sienią br. uprawi wspólnie 
120 ha ziemi. Do jesieni kor- 
lińscy chłopi będą gospoda­
rzyć wspólnie tylko na ziemi 
należącej do zespołu.

Przewodniczącym nowozor 
ganizowanego zespołowego 
gospodarstwa wybrany zo­
stał tow. Jasiński, a człon­
kiem zarządu — wzorowy 
rolnik tow. Jurewicz.

Chłopi z Korlina wydali 
odezwę do swych sąsiadów 
we wsiach Pękanino, Cisowy 
Poatamino 1 innych, by 1 d, 
idąc za ich przykładem, or­
ganizowali zespołowe gospo­
darstwa

(I) Lecznictwo zam 
knięte naszego woje­
wództwa wzbogacone 
zostało o nowootwarty 
oddział chirurgii dzie­
cięcej przy Wojewódz­
kim Szpitalu w Słup­
sku.

W uroczystości o- 
twarcia oddziału u- 
czcstniczylo grono 
miejscowych lekarzy o- 
raz zaproszonych goś­
ci. Władze państwowe 
reprezentowali: przed­
stawiciel Ministerstwa 
Zdrowia, zastępca 
przewodniczącego Pre­
zydium Woj. RN BaJ- 
serowicz, dyrektor Wy 
działu Zdrowia Woj. 
RN Zausmer.

Trzeba podkreślić, 
że nowootwarty od­
dział chirurgii dziecię 
cej został wyposażony 
w nowoczesny sprzęt 
lekarski (zwłaszcza 
jeżeli chodzi o salę o- 
peracyjną). Jedynym

Krowa



Z życia partii

Z przebiegu szkolenia partyjnego
Rok szkoleniowy zbliża się 

ku końcowi. Na kursach szko­
lenia partyjnego omawiane są 
obecnie materiały XX Zjaz­
du KPZR. Jest to podsumowa 
nie całorocznej pracy.

Poważnym brakiem wystę­
pującym w szkoleniu partyj­
nym jest to , że wiele organi­
zacji partyjnych przerabia ma 
terialy XX Zjazdu zbyt po­
wierzchownie. W niektórych 
organizacjach partyjnych jak 
np. w Spółdzielni Pracy Me­
chaników Samochodowych w 
Koszalinie w ogóle nie przy­
stąpiono do omawiania tych 
materiałów. Jak w takich wy­
padkach mówić o podsumowa­
niu szkolenia?

Te braki i zaniedbania wy­
stępują także w szkoleniu ide 
ologicznym aktywu zetempow 
skiego. W bieżącym roku szko 
leniowym nie było jeszcze wła 
ściwego seminarium — pod 
względem treści i metodyki — 
dla propagandystów ZMP.

Zebrania szkoleniowe cechu 
Je bardzo niska frekwencja. 
Szczególnie jaskrawo wystę­
puje to zjawisko w szkoleniu 
zetempowskim. Tak np. na za 
planowane w styczniu bieżą­
cego roku seminarium w ZW 
ZMP przyjechało zaledwie 
dwóch uczestników szkolenia. 
Podobnie zresztą sytuacja ta

Jak Białowąs i Barwice 
z Wielanowem spór wiodły
Upór w dążeniu do celu t», 

jak wiadomo, rzecz pożyte­
czna. Chociaż nie zawsze. By­
wa bowiem mądry i głupi 
upór. O ile ten pierwszy w za 
sadzie zawsze wychodzi na

polityką na wsi. A organiza­
cje partyjne na wsi? Reagują 
na ogół na impulsy z instancji 
powiatowej. Zycie codzienne 
■wsi, toczące się poza „akcia- 
mi", „kampaniami”, pozosta­
je poza zasięgiem Ich zaintere­
sowań, choć partyjni biorą 
w nim żywy udział w pojedyn 
kf-

Istnieje pilna potrzeba dys­
kusji nad koniecznością odu- 
rzędnlczenla pracy partyjnej 
Instancji powiatowych, bo z 
tym wiąże się jedyna możli­
wość ożywienia organizacji 
partyjnych na wsi. Trudno w 
tej chwili przecenić ogrom te­
go problemu.

Nie idzie tu o wyposażenie 
pracowników politycznych w 
umiejętności, które winny być 
własnością pracowników nau­
kowych przeprowadzających 
badania terenowe, choć umie­
jętność wyciągania politycz­
nych wniosków z dostrzeżo­
nych faktów społecznych jest 
niezbędna. Podstawą zmian w 
metodzie pracy partyjnej jest 
zlikwidowanie „urzędowego 
dystansu" dzielącego działa­
czy partyjnych od chłopów.

Najwyższy czas, by zrozu­
mieć chłopski sposób wartoś­
ciowania ludzi według gospo­
darności, według umiejętnego 
sposobu gospodarowania; naj­
wyższy też czas, by nauczyć 
się w praktyce, w zgodzie z 
duchem V Plenum, szanować 
1 popierać inicjatywę chłopską 
w kierunku samorządnej dzia­
łalności gospodarczej. Duch 
samorządności, ów demokra- 
tyzm, nierozłącznie związany 
ze wsią, musi znaleźć pole 
działania zarówno w pracy 
rad, Jak i w działalności go­
spodarczej. I tu zadecyduje o 
powodzeniu postawa działaczy 
politycznych partii, którzy mu­
szą w tej dziedzinie pomóc 
społeczności chłopskiej. Ale 
pomóc —- to przede wszyst­
kim zrozumieć. Jest to pierw­
szy krok. Niezbędny krok. Je­
śli się go dokona, niewątpli­
wie okażc się, że właśnie poll 
tyka stanie się Chlebem co­
dziennym w pracy działacza 
BArtyjnego.

wygląda i obecnie. Na semi­
narium z tematyki XX Zjazdu 
KPZR było obecnych zaledwie 
20 osób, i to przeważnie prze­
wodniczący zarządów powia­
towych ZMP.

Najwyższy czas skończyć z 
lekceważącym stosunkiem'na­
szego aktywu do szkolenia 
partyjnego. Podnoszenie po­
ziomu ideologicznego jest 
przecież statutowym obowią­
zkiem każdego członka partit. 
O tym nie wolno zapominać.

Obecnie organizacje i in­
stancje partyjne w naszym 
województwie przygotowują 
się do oceny szkolenia partyj 
nego. Najbardziej zaawanso­
wane są w tej pracy powia­
ty Słupsk i Drawsko.

Niektóre instancje partyjne 
mają jednak dość słabe ro­
zeznanie w przebiegu szkole­
nia partyjnego. Zresztą to­
warzysze z sektora szkolenia 
partyjnego Komitetu Woje­
wódzkiego również niewiele 
mają do powiedzenia na ten 
temat.

A szkoda — bo koniec roku 
szkoleniowego już jest za pa­
sem.

dobre, to ten drugi nie. Prze 
konali się o tym dyrektorzy 
zespołów PGR Barwice 1 Bia 
łowąs.

-Sprawa zaczęła się zaś nie­
winnie i zupełnie prawidło­
wo. Ministerstwo PGR „naci­
snęło” CZ PGR Koszalin, aby 
w podległych sobie Zjedno­
czeniach propagował użycie 
ściółki torfowej. Zjednocze­
nia „nacisnęły” z kolei zespo­
ły. W Zjednoczeniu PGR Ko­
szalin wybór padł na Barwi­
ce i Białowąs. Dlaczego wła­
śnie na te zespoły? Z prostej 
przyczyny, że do kopalni 
ściółki torfowej w Wielano- 
wie mają najbliżej. Barwice 
— ok. 20 km, Białowąs — 10 
km.

Koszt przywozu ściółki dla 
Barwic i Białowąsu — rozu­
mowano — wyniesie naj­
mniej. Zespoły te mogą użyć 
własnych środków transpor­
towych.

Jak slą dalej okaże, z tego 
rozumowania wyszły przysło 
wiowe „nici”. Nie doceniono 
bowiem uporu Białowąsu i 
Barwic. Zespoły te, odczuwa­
jące poważny brak ściółki dla 
inwentarza — torfową nie 
chdały sobie zawracać głowy. 
Zobowiązywała je jednak u- 
mowa z kopalnią w Wielano- 
wie. Wielanowo z umowy się 
wywiązało. Kopalnia wypro­
dukowała 10 tys. balotów 
ściółki, które zalegały maga­
zyny. Zalegały tak kilka mie 
Sięcy. Dyrekcja kopalni inter 
wetuowała: „zabierajcie ściół 
kę”. Dyrektorzy solennie obie 
cywali, że już 1... leciały mie­
siące. Zdawało się, że na ich 
upór nie ma rady. Ale jeśli 
nie doceniliśmy na początku 
uporu dyrekcji zespołów w 
Barwicach i Białowąsie, oka- 
że się, że nie doceniliśmy rów 
nież ogromnej inwencji CZ 
Przemysłu Torfowego w War 
szawle. Tam bowiem na je­
dnej z konferencji padła taka 
oto decyzja:

— Ponieważ zespoły nie 
chcą zabrać ściółki własnym 
transportem, to będą je mu- 
siały wziąć, jeśli wyślemy ba 
loty koleją.

Łatwo powiedzieć — tru­
dno zrobić. PKP też ma swoje 
przepisy. Zabraniają one 
m. in. przyjmowania przesy­
łek wagonowych na odległość 
krótszą niż 30 km. A z Wlela 
nowa do Barwic 1 Białowąsu, 
jak już zaznaczyliśmy, było 
bliżej.

W CZ Przemysłu Torfowe­
go zwołano więc drugą kon­
ferencję i taką oto powzięto 
genialną decyzję: „Wielano- 
wo dostarczy ściółkę nie do 
Barwic 1 Białowąsu, lecz do 
odległych o blisko 600 km ze- 

jpołów PGR w woj. wroęłąw-

Fabryka sypkiego mleka
Wstępu do środki, broni su 

rowo... zakaz Centralnego Za­
rządu Przemyślu Mleczarskie­
go, stwierdzający, iż całok­
ształt produkcji mleka sprosz­
kowanego w słupskiej wytwór 
ni stanowi tajemnicę państwo 
wą. Udało się jednak przeko-

Korzystniejsze 
warunki 

skupu drobiu
WARSZAWA. Lepiej niż 

dotychczas opłacać się będzie 
rolnikom sprzedaż drobiu u- 
spolecznionym punktom skupu 
oraz kontraktacja indyków. 
Podjęta bowiem ostatnio w 
tej sprawie uchwala Prezy­
dium Rządu wprowadza no­
we, bardziej korzystne warun 
ki skupu drobiu, co niewątpli 
wie zachęci rolników do roz­
wijania tej gałęzi hodowli.

Korzystniejsze są obecnie 
warunki kontraktacji indyków 
z gospodarstw indywidual­
nych. Podniesiono bowiem 
dotychczasowe ceny, uprosz- i 
czono klasyfikację dostarcza­
nych indyków, oraz wprowa­
dzono nowe zasady ob­
liczania dopłat za ter­
minową dostawę zakontrakto­
wanych sztuk.

sklm. Do Barwic I do Biało­
wąsu wyśle zaś ściółkę ko­
palnia torfu w Chlebowie w 
woj. poznańskim, która uprze 
dnlo miała zaopatrzyć PGR-y 
wrocławskie...”

W rezultacie tej genialnej 
decyzji kolei nie minią żad­
nych obiekcji, zaś Białowąs 
i Barwice mu‘iały poznańską 
ściółkę przyjąć, dokładając do 
każdego balotu, tytułem kosz 
tów transportu, kilka złotych.

P. S.
Gdybyśmy mieli więcej tak 

upartych instytucji jak zespo 
ły Białowąs i Barwice i wię­
cej tak genialnych ludzi jak 
w CZ Przemysłu Torfowego, 
ładnie by wyglądała nasza go 
spodarka, co?

pać dyrektora zakładu tow. 
Szczepanowskiego, że wywiad 
imperialistyczny nie pala chę­
cią zdobycia danych dotyczą­
cych urządzeń zaMadu i przy­
stosowanej do tych urządzeń 
technologii produkcji, gdyż są 
to urządzenia ofiarowane Pol­
sce po wojnie w ramach po­
mocy tzw. narodów zjedno­
czonych, a pochodzące ze 
Szwajcarii. Co do tego, że 
mleko w proszku nie jest su­
rowcem strategicznym, oboje 
byliśmy zgodni. Tak więc w 
końcu, ubrana w śnieżnej bia­
łości fartuch, dostałam się do 
wnętrza wytwórni.

Uderza przede wszystkim 
idealna czystość i unoszący 
się w powietrzu leciutki za­
pach chloru. Nic dziwnego — 
wszystkie aparaty i urządze­
nia codziennie od godziny 
szóstej rano do czternastej 
przechodzą dokładną, drobiaz 
gową wprost dezynfekcję. Od 
godziny czternastej wstęp do 
tych pomieszczeń jest rzeczy­
wiście niepożądany. Niekonie­
cznie ze względu na tajemni­
cę państwową, ale ze wzglę­
dów higienicznych. No i nie 
należy przeszkadzać obsłudze 
aparatury, przemiana płynne­
go mleka w proszek wymaga 
doprawdy skupienia uwagi, 
dokładności i precyzji.

Do tzw. wieży rozpyłowej 
mleko dostaje się już częścio­
wo odparowane, w stanie za­
gęszczonym. Sama wieża roz- 
pylowa to olbrzymi, umoco­
wany wysoko, prawie pod su­
fitem hali, hermetycznie zamy 
kany zbiornik. We wnętrzu 
wieży temperatura dochodzi 
do 140# C. Specjalne wirniki 
rozpylają mleko w rozgrza­
nym powietrzu i na zwężające 
się lejkowato ku dołowi ścian 
ki wieży opada proszek mlecz­
ny. Aparatowy nie odrywa 
wzroku od świateł sygnaliza­
cyjnych na tablicy kontrolnej. 
Każde najdrobniejsze zakłó­
cenie w pracy agregatów jest 
natychmiast sygnalizowane 
na tej tablicy odpowiednim 
światłem.

Pracownice pakowni mleka 
noszą na twarzach gazowe 
maseczki — zupełnie jak pie­
lęgniarki na oddziale położni­
czym szpitala. Następnie każ­
da blaszana puszka posmaro 
wana wazeliną dla dodatko­
wej ochrony przed wilgocią i 
rdzewieniem wędruje do skrzy

ni — i już jest gotowa do wy 
sylki.

Wytwórnia słupska produku 
je również mleko skondenso­
wane słodzone i nieslodzone, 
jako jedyna wytwórnia w Pol 
sce. Mleko skondensowane sło 
dzone ukazało się już w sprze 
dąży, jakość jego jest dosko­
nała, natomiast w niesłodzó- 
ne wytwórnia zaopatruje na 
razie tylko dalekomorskie stat 
ki. Oszczędzamy w ten sposób 
cenne dewizy, gdyż dotych- 
.czas mleko skondensowane o- 
trzymywaliśmy z importu. W 
uruchomieniu produkcji mleka 
skondensowanego przez słup­
ską wytwórnię wyróżnili się 
szczególnie kierownik proszko 
wni Henryk Marzec oraz maj­
ster Stanisław Winiarski.

Najbliższe perspektywy za­
kładu? Przede wszystkim — 
modernizacja, głównie urzą­
dzeń chłodniczych i kanaliza­
cyjnych, a także poprawienie 
struktury stropów (ważne ze 
względu na konieczność utrzy 
mania odpowiedniej tempera­
tury i wilgotności powietrza 
w pomieszczeniach produkcyj­
nych) oraz budowa wyciągów 
wewnątrz zakładu i przy ram­
pie. Pożądana byłaby również 
rozbudowa działu wytwarza­
jącego mleko skondensowane 
i jak najszybsze — to pod 
adresem centralnego zarządu 
— zaopatrzenie tego działu 
w homogenizator, dzięki cze­
mu można będzie znacznie 
zwiększyć produkcję mleka 
skondensowanego nieslodzo- 
nego, które oby jak najszyb­
ciej znalazło się w naszych 
sklepach.

(ik)

W Domu Pracy Twórczej 
w Ustce 

przed sezonem
(I) Trafiliśmy tam zupeł­

nie przypadkowo szukając 
po całej Ustce kancelarii 
Funduszu Wczasów Praco­
wniczych. Ładna willa przy 
ul. Mickiewicza. Przy furtce 
skromna tabliczka: „Dom 
Pracy Twórczej ZAIKS”. Zaj 
rżyjmy do -wnętrza...

Pusto tutaj jeszcze. Ob. 
Wilk, dozorca i intendent Do 
mu w jednej osobie przygoto 
wuje pomieszczenie dla go­
ści. Zjadą w połowie czerw­
ca. Przyj adą literaci, akto­
rzy, muzycy, plastycy. Będą 
wypoczywać i pracować.

Dom ma swoją książkę ży­
czeń f zażaleń. Dla amato­
rów autografów byłby to nie 
oceniony skarb. W latach 
1951-1955 przebywali tu m. 
in.: Aleksander Zelwerowicz, 
Jerzy Broszkiewlcz, Stani­
sław Szpinalski, Jan Popiel, 
Igor Newerly, B. W. Linke, 
Jan Brzechwa. Wpisali do 
książki swoje uwagi, najczę­
ściej dotyczące spraw kuli­
narnych, uwagi pełne za­
chwytów dla kuchni (wyją­
tek stanowi tylko adnotacja 
Brzechwowej), uwagi świad­
czące, że podobał się im po­
byt na naszym terenie.

J. MIROCHA — Połówko pow. 
Sławno: Plantatorzy buraka cu­
krowego otrzymują tytułem za­
płaty m. in. cukier 1 wytłoki. 
Niektórzy z nich w powiecie 
•ławneńsklm nie otrzymali jed­
nak wytłoków.

Winę za to ponosi cukrownia, 
która kontraktowała buraki i do 
niej muslcie zwrócić się o wyja­
śnienie tej sprawy. W wypadku 
gdyby to nie odniosło skutku ua- 
piszcie do nas.

E. MIC — Mysłowice k/Koło- 
brzegu: Ministerstwo Oświaty 
zaleca nauczycielom wiejskim 
uprawiać działki, z których są 
zwolnieni nawet od Świadczeń i 
podatków. Nie widzimy więc za­
tem żadnych przeszkód w Wa­
szych zamiarach, tym bardziej, 
te w Mysłowicach są jeszcze ugo­
ry. Przed tym Jednak załatwcie te 
sprawę w Gromadzkiej Radzie 
Narodowej.

MARIAN MIKIRLIS z Tycho­
wa: Chcecle pogłębić swoja wie­
dzę z zakresu ślusarstwa bez prze 
rywanla pracy zawodowej. Zwróć 
cle się do Technikum Mechani­
cznego Zaocznego w Szczecinie, 
ul. Ilaclbora 60/61. Stamted otrzy­
macie szczegółowe informacje o 
warunkach nauki.

„ZBYCH" z Korzybta: ntutyca 
tartaczna w tartaku Korzyble Jest 
planowo przecierana 1 do końca 
Upca praco te będą ukończone. 
Op Tzlenl, ich zpowodow— tęgi

Bestialskie 
zabójstwo 
milicjanta

STŁJNOGROD. W nocy s 
19 na 20 bm. w Rokitnicy 
koło Zabrza zamordowano w 
bestialski sposób kaprala Mili­
cji Obywatelskiej 25-letniego 
Józefa Kruszynę. Kapral Kru 
szyna został znienacka napad­
nięty podczas obchodu swej 
dzielnicy. Zabójcy zadali mu 
szereg ciosów tępym narzę­
dziem w głowę, p»o czym o- 
fiarę swą udusili.

Kapral Józef Kruszyna był 
ofiarnym i cenionym funkcjo­
nariuszem MO, cieszącym się 
sympatią > szacunkiem miej­
scowej ludności.

Z ostatniej chwili
Morderca ujęty

Dzięki sprawnej akcji orga­
nów śledczych morderca mili­
cjanta został ujęty już następ­
nego dnia. Okazał się nim no­
toryczny chuligan, 20-letni 
Manfred Brom — pracownik 
kopalni „Miechowice”. Mor­
derstwa dokonał on w stanie 
podniecenia alkoholem, po za-’ 
bawię, na której kapral Kru­
szyna chcial go wylegitymo­
wać, jako uczestnika pijackiej 
awantury.

Przeglądając książkę z apel 
nioną tak znanymi nazwiska 
mi przemknęła nam przez 
głowę nieśmiała myśl: dla­
czego zostawiają po sobie śla 
dy tylko w postaci adnotacji, 
nazwijmy to kulinarnych. 
Dlaczego ich pobyt na na­
szych terenach nie ma choć­
by najmniejszego odbicia w 
ich twórczości. A może się 
mylimy?

Opuszczając Dom ZAIKS-u 
obiecujemy sobie, że wróci­
my tu jeszcze, ale już wów­
czas, gdy przyj adą twórcy — 
wczasowicze. Może wtedy po 
trafimy wyjaśnić nasze wąt­
pliwości.

TK

Tradycyjne 
otrzęsiny 
drukarskie 

we Wrocławiu
WROCŁAW. W drukarni na 

ukowej we Wrocławiu odbyły 
się pierwsze od przeszło 150 
lat tradycyjne otrzęsiny dru 
karskie. Zwyczaj ten został 
wprowadzony w Polsce pod ko 
nieć XV wieku. Uczeń drukar 
ski, po przejściu praktyki, 
czyli tzw. „wyuczeniec” był 
wyzwalany na czeladnika. Ce 
remonia ta zwana otrzęsinami 
polegała na tym, że uczeń mu 
siał przejść przez fikcyjne tor 
tury (rżnięcie piłą, ścinanie 
toporem itp.).

Ceremonia otrzęsin została 
zniesiona na początku XIX 
w. przez króla pruskiego i 
cesarzową austriacką Marie 
Teresę. Po póltorawiekowej 
przerwie została wznowiona 
przez pracowników dukarnl 
naukowej we Wrocławiu.

Staropolski tekst chrzcin o- 
raz cały przebieg rytuału o- 
pracował jeden z najlepszych 
znawców historii drukarstwa 
polskiego inż. Jan Kuglin. 
Na uroczystość otrzęsin przy­
była cala załoga drukarni. 
Wszyscy „wyuczeńcy” w sta­
ropolskich strojach. Przynie- 
aiono piły, topory i inne na­
rzędzia tortur. Po odczytaniu 
tekstu chrztu delikwenci zo­
stali poddani próboea odroNa zdjęciu: w pawilonie polskim. _____ _ FOT-CAF

Prezydent Republiki FrancnzkkleJ R. Coty, zwiedzając Targi 
Paryskie, odwiedził pawilon polski. Prezydent Coty został 
powitany przez ambasadora PRL Gajewskiego.

rot. — CAF

WIZYTA PREZYDENTA COTY W PAWILONIE NA TARGACH 
PARYS KICH



Rozbijam sobie nos
DŁUGO przegląda­

łem w KW tereno­
we sprawozdania 
z przebiegu dysku 
sji nad proble­

mami wysuniętymi przez XX 
Zjazd KPZR. Treść ich na­
suwała jeden wniosek: wy­
sunięte przez XX Zjazd spra 
wy poruszyły żywo wszyst­
kich. Z dnia na dzień roz­
pala się szeroko dyskusja. 
Wszędzie — w mieście i na 
wsi, w organizacjach par­
tyjnych i innych kolekty­
wach wzrasta inicjatywa, 
aktywność i twórcza oddol­
na krytyka. Pokazać ten 
wielki, rozwijający się pro­
ces, to doprawdy piękne i 
porywające zadanie. Jecha­
łem w teren pełen nadziei 
i optymizmu. W głowie lo­
dził się plan reportażu...

Inaczej niż 
w sprawozdaniach

Wierzchowo. W siedzibie 
Gromadzkiej Rady Narodo­
wej zaczynam rozmowę w 
grupce kilku miejscowych 
chłopów. Są członkowie par 
tii i bezpartyjni.

— .Zebranie o XX Zjeź­
dzie było już parę tygodni 
temu. Przyszło nawet dużo 
ludzi, bo niektórzy już 
przez radio słuchali różnych 
ciekawych rzeczy.

...Najwięcej mówiono o 
Stalinie. Pytali prelegenta z 
powiatu o różne rzeczy. Ale 
nie na wszystkie pytania 
cnciał odpowiedzieć.

— A teraz — pytam nie­
cierpliwie — co dzieje się 
w Wierzchowie. Co się po 
tych zebraniach zmieniło?

Spoglądają na mnie zdzi­
wieni — cóż mogłoby się 
zmienić w Wierzchowie? Ze 
brania od tego czasu nie 
było, z powiatu nie przy­
jeżdżali.

Nie rezygnuję jednak — 
pytam o pracę GRN, o bo­
lączki i życzenia chłopów. 
Odpowiedzi są obojętne, nic 
nie mówiące. Może istotnie 
nic nie nurtuje Wierzchow­
skich chłopów. Ale na ko­
niec pada pod moim adre­
sem pytanie: — Powiedzcie, 
jak to z tymi spółdzielnia­
mi. Bo u nas mówią, że po 
XX Zjeździe wszystkie bę­
dą rozwiązywać.

— A co wy na to?
— My nic. Cóż możemy 

wiedzieć...
• • •

Spółdzielnia Nosibądy. — 
Starzy znajomi, tutaj nie 
trzeba przebijać się przez 
gąszcz nieufnych niedomó­
wień. Mówią szczerze i o- 
twarcie.

— Pytacie, co się zmieni­
ło — właściwie to nic. Po 
Zjeździe KPZR przyjechali 
zrobić u nas zebranie, wy-< 
słuchali tego, cośmy po-wie­
dzieli i na tym koniec. Nas 
w powiecie nie lubią za to, 
że zawsze chcielibyśmy go­
spodarzyć samodzielnie. Ty- 
Je tylko, że dawniej przy­
jeżdżali z Prezydium PRN, 
z POM i jeszcze skądś, a 
teraz w ogóle nikogo nie w i 
dać. Ale po staremu mamy 
trudności z bankiem i inny­
mi instytucjami...

• . .
Dalsze spotkania 1 rozmo­

wy. Coraz to nowe bolączki 
1 sprawy. W Gwdzie Wiel­
kiej trwa ostry spór mię- 
dży przewodniczącym Prez. 
GRN a kilkoma radnymi. 
Kto ma rację — trudno z 
miejsca rozsądzić. Pewne 
jest, że Prezydium PRN nie 
kwapi się z załatwieniem 
tej sprawy, chociaż sytuacja 
taka bynajmniej nie sprzy­
ja rozwojowi demokratyza­
cji życia w gromadzie.

W spółdzielni produkcyj­
nej Sitno inne kłopoty. Wła 
śnie przeprowadzono pomia­
ry ziemi i przydzielono no­
we grunta spółdzielni, za­
pominając równocześnie za­
łatwić sprawę z chłopami 
uprawiającymi dotąd te 
grunta.

Na tym tle raz po raz wy­
buchają aprzeczkl 1 konflik­
ty między spółdzielnią a 
chłopami połączone z ponow 
nym zaorywaniem uprawio­
nego jut pola.

Kierownik Powiatowego 
Zarządu Rolnictwa przyjął 

. w tej sprawie wygodną tak­
tykę udzielania obietnic. I

których nie myśli dotrzymy 
wać.

Trudno w takich warun­
kach mówić z tymi ludźmi 
o praworządności i Innych 
zagadnieniach, o których 
mówi XX Zjazd...

Powoli, lecz nieodparcie 
nasuwa się wniosek, że sy­
tuacja w terenie wygląda 
zupełnie inaczej niż w ofi­
cjalnych sprawozdaniach.

»To nie dla nas 
prostych ludzi*!
Może jednak sa organiza­

cje partyjne i kolektywy, 
gdzie omówienie proble­
mów XX Zjazdu stało się 
już początkiem jakichś za­
sadniczych przemian? Trze­
ba jeszcze poszukać.

— Jedzcie do zespołu PGR 
Czaplinek — poradzili mi 
towarzysze w KP Szczecinek 
— tam było dobre zebranie, 
krytykowano bardzo ostro i 
konkretnie. Na pewno coś 
się po tym zapieniło na lep­
sze.

Gospodarstwo PGR Jaź­
winy zespół Czaplinek. Jest 
tutaj sekretarz komitetu ze 
społowego, który wspólnie z 
przewodniczącym rady usi­
łuje ratować sytuację w go­
spodarstwie. Ale sprawa 
jest niełatwa. Prace sa po­
ważnie opóźnione, deszcz 
ciągle spędza robotników z 
pola, kierownik gospodar­
stwa zupełnie wyraźnie nie 
panuje nad sytuacją. Lu­
dzie są rozgoryczeni. Wa­
runki bytowe jak najgor­
sze. Pomieszczenia bez szyb, 
prycze bez sienników (gdzieś 
zginęły), obiady gotowane 
tak fatalnie, że najgłodniej­
si zostawiają pełne talerze 
klnąc stołówkę i całe pe- 
geerowskie porządki.

Co chwilę wpada ktoś do 
kancelarii z pretensjami. Se 
kretarz KZ rozmawia z łudź 
mi, długo i cierpliwie tłu­
maczy im wiele rzeczy, ale 
wobec wielu spraw jest rów 
nież bezradny.

A oddziałowa organizacja? 
No cóż, mówiło się o mobi­
lizacji załogi do siewów. Ale 
akurat wypadłe „Stanisła­
wa" i sekretarz oraz „czoło­
wi aktywiści" upili się do 
nieprzytomności i dwa dni 
nie przychodzą do pracy. 
Nikt się nawet nie dziwi — 
czy to pierwszy raz...

— Ludzie, dlaczego godzi­
cie się z tym wszystkim? 
Dlaczego nie krzyczycie gło­
śno o swych sprawach?

Robotnicy, z którymi roz­
mawiam, wzruszają tylko ra I 
mionami.

— Mało to gadało się o i 
tych sprawach — nic nie po 
maga. A jeszcze można pod 
paść.

Nie ustępuję jednak przed 
murem obojętności i bier­
ności.

— Ale teraz jest Inaczej, 
mieliście przecież zebranie ! 
po XX Zjeździe.

— Co tam zebranie. Łat­
wiej krytykować Berię niż 
dyrektora PGR. Zresztą to 
nie są sprawy dla nas, pro­
stych ludzi. My tam na po­
lityce się nie znamy.

Nic więcej nie chcą ro­
botnicy powiedzieć. Nie wie 
rzą naszym słowom, nie wie' 
rzą radiu i gazetom. A plot­
ka tutaj — jak wszędzie 
zresztą — ostrzega, że to 
nawoływanie do szczerości i 
krytyki, to tylko po to, aby 
poznać, co ludzie myślą, a 
potem jeszcze mocniej 
„przycisnąć", porachować 
się z tymi, co krytykują...

Nie. Nie będę więcej szu­
kał na siłę faktów stwier­
dzających, że na koszaliń­
skiej wsi rozwija się duch 
twórczych dyskusji i roz- i 
szerzają się idee XX Zja 
zdu. Trzeba sobie powiedzieć, 
szczerze — tak jeszcze nie 
jest. Odmieniamy we wszy­
stkich przypadkach takie 
słowa, jak demokratyzacja, 
ludowa praworządność, prze 
łom w pracy partyjnej. Wy­
szukujemy wciąż większych 
superlatywów na określenie 
zmian, na Jakie wskazał

nam XX Zjazd KPZR. Ale 
czy zeszliśmy z tymi spra­
wami dostatecznie na dół? 
Gorzkie słowa, że sprawy 
XX Zjazdu „nie są dla pro­
stych ludzi", każą sądzić, że 
tak jeszcze nie jest I z te­
go faktu trzeba wyciągnąć 
wszystkie konsekwencje.

A więc nie będzie „opty­
mistycznego" artykułu. Zda­
rzy się człowiekowi, że za­
patrzony zbyt wysoko wy­
wraca się na jakiejś prze­
szkodzie i rozbija sobie nos. 
To boli. Ale równocześnie 
uczy człowieka bardziej u- 
ważać na to, co dzieje się 
na ziemi. A to jest rzecz 
niezbędna.

Do I-go sekretarza 
KP w Szczecinka

Rozmawialiśmy ze sobą, 
towarzyszu sekretarzu, dość 
długo, ale mimo to nie po­
wiedzieliśmy sobie wówczas 
wszystkiego. Możemy zro­
bić to dziś na łamach gaze­
ty. Tym bardziej, że nie cho 
dzi tu wyłącznie o sprawy 
powiatu szczecineckiego.

Mieliście rację mówiąc, że 
przebudowa naszego życia w 
myśl zasad, na które wska­
zał nam XX Zjazd, to nie 
jednorazowa akcja, ale dłu­
gotrwały proces, w którym 
potrzeba przede wsz^Mkim 
cierpliwości i konsekwencji. 
Ale równocześnie trzeba wię 
cej niż dotąd wysiłku ze 
strony Komitetu Powiatowe 
go, aby zejść z tymi spra­
wami na dół — do każdej 
organizacji partyjnej, do 
każdego członka partii 1 bez 
partyjnego.

Aby tego dokonać, nie 
wystarczy jednak mówić lu­
dziom o tych sprawach, ale 
trzeba również działać. Kie 
dy ludzie przekonają się, że 
w instancjach partyjnych, 
radach narodowych, we 
wszystkich instytucjach na 
prawdę postępuje się ina­
czej, strzeże się praworząd­
ności, troszczy o interesy 
prostych ludzi, tępi przeja­
wy kacykostwa, samowoli i 
innych wykroczeń, wówczas 
zrozumieją, że XX Zjazd był 
właśnie dla nich. W ich naj 
żywotniejszym interesie. 1 
sami nomogą nam w trud­
nym dziele nrzebudowy na­
szego życia na nowych, pra­
wdziwie socjalistycznych za 
sadach.

LESŁAW GNOT

BAWNIEJ w przedpokojach wisialy 
rózgi, a pasek od spodni miał — o- 
prócz innych — także funkcję wycho­

wawczą. Jego znaczenie zmalało nie tylko 
z powodu wynalazku szelek, ale również 
wskutek bardziej postępowych metod peda­
gogiki 'wobec dzieci w wieku przedszkol­
nym.

Obecnie stosujemy perswazję. Jest to me­
toda trudna, ale jej wyniki są nieoczeki­
wane.

Opowiem wam, jak rozbiliśmy szybę. 
Mówiąc ściśle — nie my, ale on, a była 
to pierwsza wybita szyba w jego życiu. 
Cóż dziwnego, że brzęk szklą na naszym 
podwórku rozległ się z siłą gromu • prze­
znaczenia. Dotąd nic jeszcze nie rozbiliśmy, 
nie licząc niebieskiego garnuszka do kawy.

Odłamki szklą 
leżały na dziedziń­
cu i na domiar złe 
go dozorczyni stąp 
neta na nie bosą 
nogą.

— Rany bos­
kie — darła 
się — jeszcze 
cudzych dzieci pilnuj, człowieku! Nikt ba­
chorów nie wychowuje, bo wciąż tylko ze­
brania i zebrania...

U a, trzeba interweniował — przyszło 
nam do głowy.

Do tej pory żyliśmy sobie spokojnie, a 
co do garnuszka na kawę, to i tak był 
pęknięty kolo ucha. Ale teraz — jak się 
w takich wypadkach mawia — zaszło w 
życiu coś poważnego.

— Kim jesteś? — rozpocząłem pamiętną ' 
rozmowę.

— Dzieckiem — odparł.
Tego byt pewien.
— No widzisz — powiadam — ja też 

byłem dzieckiem.. Czy wiesz, że i ja byłem 
kiedyś dzieckiem?

— A ładnym czy brzydkim?
— Czekaj — mówię — nie mędrku], to 

nie ma nic do rzeczy. Oczywiście, że by­
łem ładnym dzieckiem... Ale nie zatrzy­
mujmy się nad tym! Chcę z tobą porozma­
wiał. Masz szczęście, że żyjesz w takich 
czasach, kiedy z dzieł mi się rozmawia. Bo 
ze mną nikt się nie wdawał w rozmowy: 
mój ojciec nosił pas...

O perswazji

Harmonogram prac Zarzą­
du Budowlanego Koszalin 
przewidywał w okresie od sty 
cznia do końca kwietnia wy­
konanie robót budowlanych na 
sumę 10 milionów 776 tys. zł. 
W rzeczywistości wykonano 
zaledwie 60,5 proc, zaplano­
wanych na ten okres prac, 
co stanowi zaledwie 10,1 proc, 
planu rocznego. Jak z tego 
wynika sytuacja jest bardzo 
zła.

A oto przyczyny:
Macocha, to jest dyrekcja 

ZBM, główną uwagę zwróciła 
jedynie na budowy prowadzo 
ne w okręgu szczecińskim, 
zgodnie z przysłowiem: bliż­
sza ciału koszula... Dlatego 
też mimo trudnych warunków 
atmosferycznych • przerobiono 
tam około 20 milionów zł przy 
zatrudnieniu 1 200 robotników 
i kadry fachowców, podczas

ZASŁUŻONY BADACZ ZAMIER5l'.’.ŁYCH WIEKÓW

Niezmiernie ciekawa postacią polskiego świata naukowego Jest 
prof. dr Kazimierz Michałowski, członek rzeczywisty Polskiej 
Akademii Nauk. W latach 1936-39 prowadził on prace wykopali­
skowe w górnym Egipcie.

Na zdjęciu: prot. dr Kazimierz Michałowski przy sarkofagu 
egipskim z X wieku przed naszą erą (eksponat Muzeum Narodo­
wego w Warszawie). CAF — fot. Szyperko

Zaciekawiło go czy pas był wojskowy.
— Nie — mówię — nie wojskowy, ale 

niniejsza z tym. Oczywiście, że nie woj­
skowy. Opowiadam ci o nim tylko po to, 
żebyś zrozumiał, że dziś postępuje się z 
dziećmi inaczej, mając na uwadze ich przy­
szłość... Ale skąd ci strzeliło do głowy, 
ze ja mogłem był brzydkim dzieckiem?

— Ja tak nie myślalern — odparł — 
mnie się podobasz.

— Więc widzisz — zmierzałem do mo­
jego celu — tak się rzeczy mają. My was 
wychowujemy obecnie metodą perswazji, 
ale wy to sobie lekceważycie. Traktujemy 
was jak istoty dorosłe, ja rozmawiam z 
tobą, wyjaśniam ci po ojcowsku, życzli­
wie... Nie wierł się, do diabła! Siedź spo­
kojnie jak mówię do ciebie!

— Już — rzeki 
pokornie.

— No widzisz — 
ciągnąłem — co 
miałeś dziś na o- 
biad?

Miał kopytka z 
kartofli.

— Zastanów się 
— mówię. — Kopytka z ziemniaków. Po­
wiedziałeś to ot, tak sobie... A czy ty so­
bie zdajesz sprawę, co dla nas znaczyły 
kopytka kartoflane?

— Ja... — powiada — bo. tatku...
— Nie przerywaj — mówię. — Masz 

szczęście, żeś się urodził akurat przed pię­
ciu laty. Może gdybyś przyszedł na świat 
wcześniej różnie by z tobą było... Chcemy 
cię wychowywać stosując perswazję... Ale jak 
cl mogło przyjść do myśli, że ja byłem 
brzydkim dzieckiem?

— Tatku — zaczął głosem, w którym 
czuło się skruchę.

— Co takiego? Czego Chcesz?
— Tatku — powiada — czy nie mógłbyś 

ml wyjątkowo dzisiaj dał klapsa? Bo ja 
się okropnie spieszę — bawimy się dziś w 
garaż...

Jasne, metoda perswazji ma też ciemne 
strony.

Z perswazją, Jak ze wszystkim w życiu 
— należy jej używał w miarę.

LUDWIK ASZKFNAZY 
Przełożył STEFAN DĘBSKI

gdy w Koszalinie pracowało 
tylko średnio 298 robotników 
bez kwalifikowanej kadry te­
chnicznej.

Mało tego. W ten sam spo­
sób postępowano z zaopatrze­
niem materiałowym. Były dni 
w tych miesiącach, kiedy okro 
Jona przez „Zosię Samosię” 
mała garstka robotników nie 
miała co robić, bo na budo­
wach brakowało podstawowe 
go materiału jakim jest ceg­
ła. W krótkim okresie 4 mie­
sięcy, dyrekcja Zjednoczenia 
zatrzymała dla szczecińskich 
budów około miliona sztuk ce 
gieł z przydziału dla Kosza­
lina. Podobnie było z innymi 
materiałami. Belek „DMS” 
przysłano 41.3'proc., zapotrze 
bowanie pustaków „DMS’’ zre 
alizowano w 41,6 proc. itd.
Nie więc dziwnego, te przy 

takim stosunku dyrekcji ZJedno

czenla do Zarządu Budowlanego 
w Koszalinie, bezpardonowym 
okradaniu nas z materiałów 1 
robotników, przy zupełnym bra 
ku zainteresowania postę­
pem robót, plan roczny został 
wykonany zaledwie w 10,1 proc, 
a śródmieście nie stało się, ml- 
mo możliwości, zagłębiem budo 
wlanym.

Ze względu na fałszywe, 
nie przedstawiające rzeczywi­
stego stanu rzeczy .meldunki 
o postępach robót w Koszali­
nie, wysłane przez dyrekcję 
ZBM Szczecin do Centralne­
go Zarządu i Ministerstwa, 
nie mogliśmy doczekać się ja­
kiejkolwiek interwencji i sku­
tecznej pomocy ze strony tych 
ostatnich. Chociaż nie bez wi 
ny są też Ministerstwo, a 
szczególnie Centralny Zarząd, 
które mimo obowiązku nie 
prowadziły systematycznej 
kontroli. .

Sytuacja Jaka wytworzyła 
się zmusiła Prezydium Woj. 
RN do ingerencji w sprawy 
wewnętrzne ZBM.

Szczegółowa analiza postępu 
robót przeprowadzona na poste 
dzenlu Prezydium z udziałem 
wszystkich zainteresowanych. Je 
szcze raz potwierdziła koniecz­
ność utworzenia na terenie ha- 
szego województwa samodziel­
ne) jednostki organizacyjnej » 
uniezależnienia się od Szczecina. 
Postulat ten wysuwany prze« 
władze terenowe Jut od 2 lal 
•potkał się w obliczu zaistnia­
łych faktów, wreszcie ze zrozu­
mieniem Ministerstwa 1 według 
zapewnień generalnego dyrek­
tora Min. Budowy Miast 1 Osie­
dli tow. Kraszewskiego zostaniu 
zrealizowany Już 1 llpca br.

Tej jedynie słusznej decyzji 
należałoby przyklasnąć, gdy­
by nie smutne doświadczenia 
z października ub. roku. Wte­
dy minister Piotrowski rów­
nież wiele obiecywał i... nie­
stety, tylko obiecywał. Cel zo 
stał osiągnięty — uśpiono 
czujność Prezydium Woj. RN 
na kilka miesięcy. My zaś 
straciliśmy wiele izb miesz­
kalnych, gwarancję wykona­
nia planu oraz zaufanie do 
niektórych zapewnień. Dlate­
go też zobowiązania dyrekto­
ra Kraszewskiego, Prezydium 
Woj. Rady Narodowej powin­
no potraktować we właściwy 
sposób i zachować pełną czuj 
ność. Potrzebne są czyny.

Ale to nie Jest jeszcze wszy 
stko, bo utworzenie zjedno­
czenia w Koszalinie nie może 
zwolnić dyrekcji ZBM W 
Szczecinie z obowiązku wy- 
równania wszystkich zaległo­
ści. zarówno w realizacji pla­
nów budownictwa, jak i zwro 
tu bezprawnie przywłaszczo­
nych materiałów budowla-1 
nvch.

Trieba także sprowadzić M 
Koszalina kadrę fachowców, 
która zorganizuje place budów 
1 opracuje dla wszystkich obleK 
tów harmonogramy pracy. Br 
zjednoczenie nie było tylko zje­
dnoczeniem nominalnym, lees 
miało zdrowe, gwarantujące do 
brą pracę podstawy, konieczna 
Jest natychmiastowa pomoc Mi­
nisterstwa 1 Centralnego Zarżą 
du w zorganizowaniu Jeszczu 
przez ZBM Szczecin pełnego za 
piecza materiałowego, kadrowe- 
go 1 transportowego.

Prezydium Woj. RN za 
swej strony zrobiło wiele. Pra 
cownikom budownictwa odda­
no wszelkie rezerwy mieszka- 
niowe, jak hotel, internaty I 
inne budynki. Udzielono dale­
ko idącej pomocy w werbun­
ku robotników. Zorganizowa­
no społeczną akcję wybiera­
nia z gruzów cegły, zgłoszo­
no pomoc przy staraniu się o 
zmianę strefy (z II na 1) płac 
dla robotników w woj. kosza 
lińskm. I

Prezydium zrobiło to, na eo 
Je w tej chwili stać. Zobowią 
zało się też do udzielania dal 
szej pomocy. Reszta należy 
do ludzi odpowiedzialnych za 
budownictwo. Od nich doma­
gamy się realizacji słusznych 
postulatów Prezydium Woj. 
RN i wyciągnięcia w stosun­
ku do dyrekcji ZBM w Szcaę- 
cinie surowych konsekwencji. 
Decyzja powinna być podana 
do wiadomości najbardziej 
zainteresowanych, a więc spo­
łeczeństwa naszego wojewodz 
twa. ।

WŁADYSŁAW ŁUCZAK
JANUSZ 2ELEZIK 1

Dlaczego oddaliśmy do użytku za mało mieszkań
czyli

o zasadzie: 
bliższa ciału koszula...

i co z tego wynikło
Bez przesady mtisimy przyznać, że Koszalin stal się nam 

bliski i drogi. Dla tysięcy ludzi jest rodzinnym miastem. Bli­
skim z jego pryncypialną ulicą, stadionem i trybuną na 200 
miejsc, dwoma reprezentacyjnymi gmachami, wreszcie 
czystym „Mirem” itp. Bliski, ze względu na Jego perspekty­
wę 12 550 izb mieszkalnych jakie mamy zbudować w ciągu 
pięciolatki.

Oczyma wyobraźni widzieliśmy las rusztowań i dziesiątki 
dźwigów. Kiedy zainstalowano pierwszy z nich — mówiliś­
my z dumą — rodzi się koszalińskie zagłębie budowlane.

Ucieszyliśmy się przedwcześnie, bo nie wzięliśmy pod uwa­
gę faktu, że zależni Jesteśmy nie od troskliwej i życzliwej 
nam matki, ale niedobrej macochy.



Podpisy pod komunizmem
NIBY wiosna, a przecież 

jeszcze zimno. Odwie­
dzając spółdzielnią pro 

dukcyjną w Batyniu oprócz 
wielu ciekawych notatek i 
wrażeń wywiozłem także o- 
błocone po czubki buty.

Pogoda nie sprzyjała, więc 
jak to na wsi bywa, skupio­
no się wyłącznie w opala­
nych izbach. U Rutkowskich 
też gwarno. Tematów bez 
liku. Bo to i ciągłe deszcze, 
i siewy, i codzienne domowe 
kłopoty, 1 trochę O polity­
ce.

Tow. Stanisław Rutkow­
ski — powiedziałbym — rej 
wodzi. A słuchają go wszys­
cy uważnie. Jego życie, to 
wielki szmat historii. Miał 
to szczęście, albo i nieszczę­
ście, być pod wozem 1 na 
wozie. Wreszcie był tym, 
który to już trzydzieści trzy 
lata temu podpisał się imie­
niem i nazwiskiem pod sło­
wem komunizm. Chociaż 
może nie wszyscy z obec­
nych są zgodni w pojmowa­
niu tej idei, odczuwają jed­
nak szacunek, a nade wszy-., 
stko zrozumiałą dla każdego 
ciekawość. Oni dzisiaj zło­

żyli swoje podpisy... więc 
Rutkowski, opowiadaj! Jak 
to z tym komunizmem by­
ło?...

—- ...T>raz, to całkiem Ina 
czej. Partia, to potęga 1 nie 
działa z ukrycia? Zrobisz 
krok 1 już się z nią ze­
tkniesz. Dawniej — jedni 
szli do partii długą, zawiłą 
drogą, drudzy — przemie­
rzali tę drogę znacznie szyb 
ciej. Moja droga... moja pro 
wadziła przez żvcie codzien­
ne. skołatane, okrutne i nie­
nawistne. Było jak w dżun­
gli. Gdy słabsi połączą się, 
mogą wtedy stawić czoła Je­
dnemu osobnikowi, nawet 
silniejszemu. Cóż? Tamto ży 
cle często było podobne. Dni 
głodu, ręce, które chciałyby 
pracować, a nierzadko nie 
mogły, ludzki instynkt sa­
moobrony doradzał: — masy 
— tam twoje miejsce...

Tak było, Pawlikowski?...
Siedzący w pobliżu star­

szy mężczyzna potakuje ski­
nieniem głowy. Początkowo 
tylko sporadycznie, potem co 
raz częściej.

...starsi pamiętają. Chodził 
człowiek za robotą, ale jej 
nie Znajdował. Gdy znalazł 
1 zaczął pracować, znowu 
umykała się z rąk. Wtedy 
nie wierzyłem, że w ogóle 
kiedykolwiek ta znajdę. Raz 
w biednej wiosczynle — 
Chodczy, w kieleckim woje­
wództwie. spotkałem dwóch 
młodych ludzi. Potem się 
dowiedziałem prnwdy; wy­
lecieli z gimnazjum za ko­
munizm. Nie bardzo jesz­
cze wiedziałem, co słowo to 
oznacza. Cl młodzi. Walczak 
i Świątek, powiedzieli mi: 
wstąpcie do naszej partii, 
pomożecie jej i sobie!

Wróciłem do rodzinnego 
Baranowa, Wróciłem bez do 
bytku, ale bogatszy o nowe 
doświadczenia i jakby nie 
ten sam. Dopiero w Bara­
nowie wstąpiłem do KPP... 
Nieraz, w późniejszych la­
tach, zastanawiałem się nad 
tym krokiem. Byt słuszny. 
Hartowało mnie życie. Har­
towała Bereza. Był to moc­
ny hart.

Dzisiaj wszystkiego czło­
wiek już nie pamięta, ale 
te chwile najgroźniejsze u- 
tkwiły głęboko w mózgu. 
Choćby Bereza. Właśnie do 
niej dostałem się wczesną 
wiosną — niewiele dni bra­
kowało do maja. W partii 
— maj był przede wszyst­
kim okresem wzmożonej 
działalności, walki o wol­
ność, o poprawę bytu, o lep 
szą przyszłość.

Sanacja czuwała. „Na 1 
Maja nie ważcie się demon 
strować... bo inaczej..." Za 
urzędowym obwieszczeniem 
stała pałka, Bereza. Zapro­
testowaliśmy wiecem. Przy­
padkowo musiałem przema­
wiać. Tego dnia pożegnałem 
się u wolnością na dwa mie­
siące. Moja gościna w Be- 
rezie wzmogła demonstrację 
towarzyszy — komunistów i 
całego wiejskiego proleta­
riatu haszej wsi. Kiedy w 
ministerstwie „sprawiedli­
wości" otrzymali kilka pe­
tycji ludności, otworzyła się 
przede mną brama tego sa­
nacyjnego piekła. Tak Je na 
żywa no...

— Prawda, Pawlikowski?...
I znowu milczące potaki­

wanie głową. Widocznie i 
Pawlikowski, również stary 
KPP-owiec .obecny przewód 
niczący spółdzielni produk­
cyjnej „Przełom" w Baty­
niu, sięga mvślą do tamtych 
trudnych dni.
...można by tak godzinami 
mówić. Starczyłoby na ty­
dzień. No cóż? Czas ucie­
ka!

Głosy protestu zamieniają 
ciszę w chwilowy gwar. Ile 
to byłoby pytań? Każdy 
przecież swoie przeszedł i 
swoje ma zdanie o przeby­
tej drodze. I im samym, słu 
chaczom Rutkowskiego, nie' 
przelewało się. A leszcze i 
dzislai ale nie przelewa! No, 
bo niby i oni podpisali sie 
pod programem partii i no- 
szli na wspólna gospodarkę 
wiec chcą wiedzieć, jaki też 
będzie ten prawdziwy ko­
munizm?

Rozmowa trwa długo w 
noc...

B. AMRHOZFWTCZ

Świat w obiektywie
CHINY

Boyan Delger. śpiewacz­
ka chińskiej prowincji Mon­
golii zajęła pierwsze miej­
sce na Festiwalu Młodzie­
ży w Warszawie w sierpniu 
1955 r.

Czao Kuel-lan (z lewej) 
I Ten Hsiang-Ien robotnice 
cicnkoprżędnej przędzalni 
w prowincji Shihkiachwang 
nr 2 kombinatu w Chinach 
północnych.

Niektóre zespoły przędzal­
ni dokonują Jeszcze prób i 
niedługo cala hala ruszy dn 
produkcji. Budowę przędral 
ni rozpoczęto w marcu 1954 
roku.

W r. b. chłopi chińscy n- 
trzymają 4 miliony dwuski- 
bowych i jednoskibowych 
pługów kołowych tj. 9 razy 
więcej niż w r. ub.

Liczba siewników, kosia­
rek, bron talerzowych i in­
nych maszyn rolniczych, któ 
re otrzyma w r. b. wieś chiń 
ska będzie trzykrotnie wyż­
sza niż w roku ub.

Na zdjęciu: chłopi z okrę­
gu Szutu (prowincja Siń- 
kian) oglądają nowy pług.

CAF — lot.

Śpiewaczka chińska Kiang 
Hsiu-yung uzyskała I na­
grodę na Festiwalu Miodzie 
ży w Warszawie w sierpniu 
1955 r. Zdjęcie przedstawia 
Kiang Hsiu-yung w roli 
Czao Teu-ynug w pekińskiej 
operze „Czary pokonują ty­
ranię”.

Nowe książki
WIEI KO.ŚC PROSTA 
~~I~ PRAWDZIWA

Wśród licznych holowników 
sprawy robotniczej, którzy w I® 
tach sanacyjnego faszyzmu od­
dali życie w walce z przemocą, 
Władysława Bytomska zajmuje 
poczesne miejsce.

Bytomska pochodziła z łódz­
kiej rodziny robotniczej. Od 
wczesnej młodości pracowała w 
fabryce Jako prządka. W mło­
dej, łódzkiej wlóknlarce płonął 
ogień rewolucyjnego buntu, kto 
ry wskazał jej drogę do KPP.

Władzie Bytomskiej — jej ty­
ciu, walec I męczeńskiej śmler 
et — poświęcił piękną książkę 
Bogusław Knczyńskl •), pisarz 
przedwojennej generacji. Urok 
tej książki polega przede wszy­
stkim na ogromnej prostocie 
narracji i bezpośredniości cha­
rakterystyki jej bohaterki. Opo 
wieść o Bytomskiej wloiyl au­
tor w usta jej towarzyszki 1 
przyjaciółki, równlet łódzkiej 
włókniatkl.

Postać Bytomskiej nie wypeł 
nla całkowicie książki, jej tretc 
Jest rozleglejsza. Poprzez losy 
bohaterki oglądamy obraz rze­
czywistości sanacyjnej, a w Je­
go ramach mieści się to, co nlo 
zła ona klasie robotniczej — nę­
dzę, poniewierkę, oezrooocie, 
dręczącą niepewność dnia Ju- 
trzejszago. Ta druga warstwa 
treściowa „Prządki" jest w sen 
zie poznawczym dokumentem 
niemniej cennym od tego wszy­
stkiego, co wtąte się w ksiątce 
B osobą Bytomskiej.

•) Bogusław Kuczyński. — 
„Prządka". Warszawa. „Iskry". 
Str. 180.

WYMOWNE
NAUKI PRZESZŁOŚCI

Tytuł książki Wernera Bgge- 
ratha — „Miasto w dollnle—1 
brzmi lirycznie. Ale pod tym 
tytułem znajdujemy treść burz­
liwą 1 dramatyczną, bowiem 
„Miasto w dolinie"-to Wupper 
tal, Jeden z ośrodków przemy­
słowych Zagłębia Ruhry, a wy­
padki Opisano w ksiątce toczą 
się w t. 1932 w okresie bezpo­
średnio poprzedzającym kres re 
publiki Weimarskiej 1 zdobycie 
wlidzy przez Hlfera.

Książka Eggeratha nie Jest u- 
tworem powieściowym. Autor 
dal tu raczej kronikę walki 
wuppertalsklch komunistów w 
owym roku faszystowskiego na- 
poru; osoby przywódców tycn 
walk są postaciami autentyczny 
ml, zajmującymi zaszczytne 
miejsce w historii niemieckiego 
rmh robclnicicgo

Książka Eggeratha choć może 
przeładowana szczegółami 1 tro 
chę chaotyczna w układzie, jest 
bardzo ciekawą, a nawet pasjo­
nującą w wielu miejscach lek­
turą. Pasjonującą i pod nieje­
dnym względem aktualną, boc 
przecie I dziś w Niemczech za­
chodnich coraz zuchwałej pod 
noszą głowę stły, które kroczą 
drogą militaryzacji 1 faszyzacji 
kraju. Nie wymarły Jeszcze dy­
nastie rekinów zbrojeniowych. 
Przeciwnie, prosperują znakomi 
cle i marzą o nowych żniwach.

Książka Eggeratha poucza t 
ostrzega. Ostrzega wszystkich, 
którzy mają rozum 1 sumienie 
—zarówno w Niemczech jak 1 
poza Ich granicami.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI
•) Werner Eggerath. „Miasto 

W dolinie". Tłumaczył Marian 
Dobrowolski. Warssawa. „Czy- 
łblnlk", H55 r. Str. 3M,

JUZ tylko sześć mlesięci/ pozo­
stało do rozpoczęcia Olimpiady! 
Zycie półtoramilionowego Mel­

bourne pulsuje coraz szybszym ryt­
mem. Przygotowania do gigantycz­
nej imprezy weszły w końcową fazę. 
Ludność miasta iywo interesuje się 
budową obiektów olimpijskich, oka­
zując organizatorom pomoc na każ­
dym kroku. Nie ulega już wątpliwoś­
ci, że zarówno wieś olimpijska, jak 
i główny stadion l park olimpijski 
będą gotowe na długo przed termi­
nem.

W Melbourne bawił ostatnio przed­
stawiciel słynnej fabryki zegarków 
„Omega'' mr Charles Sickert, który 
przeprowadził na miejscu odpowied­
nie próby i omówił z organizatorami 
Igrzysk wszelkie sprawy związane z 
zainstalowaniem na terenie obiektów 
sportowych specjalnych czasomie­
rzy, pracujących z dokładnością do 
milionowej części sekundy oraz tablic 
świetlnych, dzięki którym publicz­
ność momentalnie dowie się o wyni­
kach, bez względu na to, czy kon­
kurencje będą rozgrywane na miej­
scu, czy o kilkadziesiąt kilometrów 
dalej. * • *

nODJ£TA ostatnio kampania re-
■» klamowa daje już wyraźne wu- 

nikł: zainteresowanie zagranicy zbli­
żającą się Olimpiadą wzrosło Znacz­
nie. Zgłoszenia przyjazdów posypa­
ły się jak z rogu obfitości. Organi­
zatorzy mają więc nowy kłopot: naj­
pierw martwili się, czy dostatecznie 
dużo turystów przyjedzie z zagrani­
cy. by choć częściowo wróciły się 
koszty przygotowań do Olimpiady, 
teraz zastanawiają się, czy pomlesz 
czą wszystkich gości w Melbourne.

Z ulokowaniem zawodników nie 
będzie kłopotu. Nawet jeśli jeszcze 
jakieś państwa zgłoszą udział w O- 
limpiadzie — a lista zostanie zam­
knięta dopiero 10 października — 
miejsca starczy dla wszystkich: wieś

Olimpiada coraz bliżej
• HOTELE... PŁYWAJĄCE POWODZIE# NOWE BOŻYSZCZE # 
MLEKO... PRZYNOSI SZCZfSCIE! # SZYBKONOGIE AUSTRALIJKI 
MARZĄ O MEDALACH # ŁODZIANIN BRONI BARW AUSTRALII!

olimpijska jest bardzo pakowna. Ale 
gdzie się ulokuje turystów? Wpraw­
dzie mieszkańcy Melbourne, odpowia­
dając na apel organizatorów, zgłosili 
kilkanaście tysięcy kwater w swych 
mieszkaniach i wszystkie hotele bę­
dą do dyspozycji gości w okresie 
trwania Igrzysk, jednak to wszystko 
może się okazać, za małe, gdy zgło­
szenia nadal będą napływały taką 
falą.

Ale wyjście z sytuacji już się zna­
lazło. Gdy normalne hotele okażą się 
za szczupłe, skorzysta się z.......pły­
wających hoteli"! A cóż to za dziwo? 
— spytacie, żadne dziwo, tylko po 
prostu okręty, które przedsiębiorczy 
gospodarze zamienią doraźnie na ho­
tele dla zagranicznych i krajowych 
gości. * * *
P/MS.4 melbourneńska sporo uwa­

gi poświecą nowemu bożyszczu 
Australii, młodziutkiemu Jimowi Bat- 
ley. Jim, Student australijski, uczący 
się w Stanach Zjednoczonych, zrobił 
karierę jednego dnia: na zawodach 
w Los Angeles pokonał w biegu na 
I milę rekordzistę świata Johna Lan- 
dy'ego, uzyskując fantastyczni/ czas 
.1:58/6, a więc tylkn o 0,6 sek. gor­
szy od rekordu Johna.

Oszałamiające zwycięstwo Baileya 
nredystynowało go z miejsca do u- 
czestniczenia w australijskiej kadrze 
olimpijskiej. Przedtem jeszcze mło 
dziutki Jim weźmie udział w elimi­
nacjach przedolimpijskich, które od­
będą się w Olymplc Park — w dniu 
20 października dla mężczyzn i 27 
października dla kobiet. Prasa Jed­

nak zgbdnle utrzymuje, że to tylko 
formalność — wspaniały talent, ja­
kim błysnął Bailey w Los Angeles 
gwarantuje mu trwałe miejsce w 
czołówce . lekkoatletów australijskich.• • *

PRZED wojną popularne były kre­
skówki filmowe, reklamujące kon 

serwy ze szpinaku. Kto najadł się 
takich zielonych witamin, temu w 
oka mgnieniu rosły potężne bicepsy. 
Wy da je się, że australijskie firmy 
mleczarskie powinny wypuścić podob­
ne kreskówki, zachęcające do... roz­
noszenia mleka.

Pamiętacie zapewne, iak wspaniałą 
formę uzyskał Dave Śtephens, roz­
nosząc mleko. Obecnie zajęcia tego 
podjął się Don Keane, mistrz Austra­
lii w marszu na 2 mile. Don Keane 
i jego żona Val to australijscy kon­
kurenci małżonków Zatopek. Oboje 
typowani są do australijskiej kadry 
olimpijskiej, przy czym pani Val 
(panieńskie nazwisko Schwarzinger) 
jest rekordtisłką Australii W skoku 
w dal.

Małżonkowie postawili sobie za 
punkt honoru znaleźć się razem w 
ekipie olimpijskiej. U? tym celu o- 
r uf ciii swe rodzinne miasto Perth 
na zachodzie Australii i przenieśli się 
na stale do Melbourne, gdzie mają 
lepsze waranki treningu. Don otrzy­
mał pracę roznosiciela mleka w dziel 
nicy Ormond, w której swego czasu 
stawiał pierwsze kroki w tym zawo­
dzie Dave Śtephens.

Prasa tutejsza cieszy się. Nie ma 
już „latającego mleczarza" (Step- 
hens iak wiadomo pracuje w biurze

podróży), ale jest za to „maszeru­
jący mleczarz", a taki przydomek bar 
dzo dobrze brzmi...

* * *

CZY australijskie kobiety okażą 
się najszybsze na świecie? — 

oto pytanie jakie zadają sobie nie 
tylko władze sportowe Australii, ale 
i wielotysięczne rzesze kibiców. Trze­
ba przyznać, że powodów do opty­
mizmu jest sporo. Naihardziej piąty 
kontynent liczy na Marlena Mat- 
hews, najszybszą kobietę Australii, 
która biegnąc po trawiastej bieżni i 
w dodatku pod wiatr osiągnęła na 
10D yardów 10.5 sek., a w biegu na 
220 yardów wyrównała rekord świa­
ta, uzyskując fenomenalny czas — 
24 sekundy!

Sympatyczna Marlene to plerwszd 
kandydatka do sztafety olimpijskiej. 
Najwięcej Szans ma po niej Schirley 
Strlckland, dalej Nancy Boylt, Hae 
James. Wendy Hayes i Winsome 
Crlpps. Jak widać, tfo sztafety 
4 X 100 m Australia ma aż... sześć 
kandydatek. Mimo, te brak wśród 
nich słynnej Marlore Jackson, która 
fut chyba definltuwnle pożegnała się 
z bieżnia, poważnie się tu Uczy te 
zwycięstwem stybkonogleh Australi- 
lek w sprintach i sztafecie.* * •

plLKARZE australijscy rozpoczęli 
1 jut zaprawę olimpijską, t cho­

ciaż piłka nożna jest w Australii 
sportem uprawianym stosunkowo od 
niedawna, ambitni gospodarze eheą 
Musnąć i w tej dziedzinie. !F tym 
celu sprowadzono « Anglii znakomi­
tego trenera Yungt

Tuta) ciekawostka dla Polaków V 
repretentaćyjnel drużynie piłkarskie] 
Australii znajdzie się'., łodzianin Ja­
kubowski, gracz melbournsklej Polo­
nii, uważany obecnie za najlepszego 
obrońcę na piątym kontynencie.

JACK MORROW
MELBOym K *AJA 

$orMponfcnc]a władną k AudfrafflĄ

Punktualny 
zegarek

Wielu z nas narzeka na 
niepunktualne zegarki. Nie 
dawno dwóch angielskich u- 
czonych: L. L. Essen i J V 
L. Parry skonstruowali (jak 
doniosła Associate Press) ze­
gar atomowy, który chodzi z 
punktualnością, co do jednej 
dziesięciotysięcznej sekundy 
Do noszenia „zegarek" ten 
nie zbyt się nadaje, bowiem 
waży kilka ton. Posiada na­
tomiast tę wielką zaletę, że 
nie trzeba biegać z nim co 
jakiś czas do zegarmistrza. 
Uczeni dają gwarancję, że bę 
dzie chodził dobrze l punktu­
alnie przez kilka milionów 
lat. (S)



UWAGA SŁUCHACZE 
WUM-L

W dniu 22. V. odbędą się 
następujące zajęcia dla słu­
chaczy II roku;

Od 15 — 19 wykład 
z materializmu historyczne 
go — „Marksistowsko-leni­
nowski teoria klas i aalM 
klasowej".

Od 19-21 seminarium z 
historii polskiego ruchu robot 
niczego - „PZPR - kie 
rownicza siła narodu polskie 
go".

„Przyrzekamy strzec honoru 
naszego sztandaru”

Występ Zespołu 
PIEŚNI i TAŃCA

Wn sk Lotniczych
Dnia 23 bm. o godz. 19,30 w 

Bali Domu Kultury przy ul. 
Morskiej wystąpi Zespól Pleśni 
1 Tańca Wojsk Lotniczych. Na 
program złożą się występy 
chóru, orkiestry, baletu oraz 
solistów.

ITzedprredaż biletów w ZW 
ZMP craz w ..Orbisie" w go­
dzinach od I do u-tej.

Koszalinianie wywieźli 
z Olsztyna IV miejsce 
i zwycięstwo nad Szczecinom

Krowy nie 
zawiniły
Krowy jak to kro. 

wy — bezmyślne 
stworzenia, do nich 
więc nie mamy pre­
tensji.

Mamy natomiast i 
to poważne do Ich 
właściciela, który 
gnając krowr na pa­
stwisko pozwala im 
tratować trawniki 
znajdujące się na ul. 
Grot a.

Warto, by sprawą 
tą zainteresowała się 
MO 1 ukróciła tego 
rodzaju wybryki.

Kino 
oświatowe 
w Koszalinie

Staraniem Zarządu 
wojewódzkiego To­
warzystwa Wiedzy

Powszechnej, Okrę­
gowego Zarządu Kin 
1 Centrali Wynajmu 
Filmów w Koszalinie 
z dniem 24 bm. zosta­
nie otwarte stale ki­
no oświatowe.

W kinie wyświetla 
ne będą filmy jopu- 
larno-naukowe 1 do­
kumentalne. Wyśwle 
tlanle filmów będzie 
się odbywało -w po­
niedziałki i czwartki 
o godz. 17 w auli Za­
sadniczej Szkoły Me­
chanizacji Rolnictwa 
przy ul. Alfrąda Lam 
pe 30. Film poprzedzi 
aktualna kiortka fil­
mowa i krótka pre­
lekcja związana z te­
matem filmu. Bilety 
w CTuMe I zł do nsby 
cia w kasie kina.

Jako pierwsze, w 
dniu 24 bm., wchodzą 
na ekrany nowego ki 
na filmy: „Listy z 
Wietnamu" 1 „Bunt 
niemowląt",

O dalszym progra­
mie kina będziemy 
aktualnie Inlormowa 
11.

Wycieczka, 
pięknie, 

ale dlaczego 
niszczą 

modrzew?
W trzecim dniu Zlo 

tu szkoły urządziły 
wycieczki dla dzieci. 
Nasi najmłodsi po­
wrócili petnl wrażeń 
i zadowoleni. I my 
byliśmy zadowoleni. 
Nie ze wszystkiego 
jednak. Oto niektóre 
dzieci ze sakoty Nr 1 
przyniosły z wycie­
czki pełne naręcza ga 
lęzl modrzewiu. Mo­
drzew, jak wiadomo, 
jest pod ochroną. 
Dzieci może o tym 
nic wiedziały, ale dla 
czego dopuścili do te 
go ich opiekunowie?

NA naszych ekranach

„Cień”
Film produkcji polskiej. Scenarluśz: Aleksander Sclbor-
Rylskl. Reżyser: Jerzy Kawalerowicz. Zdjęcia: Jerzy Lip- 

man. Dekoracje: Rotnan Mann. Muzyka: Andrzej Markowski. 
Wykonawcy: Zygmunt Kęstowicz (Knyszyn), AdoU Chronlc- 
ki (Karbowski) i inni.

Pamiętamy sprzed paru lat 
polskie filmy sensacyjne, a ra­
czej pretendujące do tego mia­
na: „Niedaleko Warszawy"*
„Pościg", „Karierę". Twórcy 
„Clenia" odcięli się zdecydowa­
nie od tych fatalnych tradycji 
schematyzmu, wszystkoizmu, sta 
wiania kropek nad „1", Zrobili 
film sensacyjny, którego nie mu 
simy się wstydrjć.

Na fabułę filmu składaja się 
trzy opowiadania powiązane o- 
sobą głównego bohatera, a ra­
czej sprawą, która tworzy jego 
„cień". Taką budowę filmu Z, 
kilku nie bezpośrednio związa­
nych te sobą części zastosował 
po raz pierwszy jedłn z ojców 
X Muzy, wielki reżyser amery­
kański D. W. Grlfflth. Blorac 
za wzór literaturę stworzył rów 
no czterdzieści lat temu ..Nie­
tolerancję" — film zbudowany z 
trzech opowieści, związanych 
tylko nadrzędną Ideą. Akcję Ich 
rozwijał równolegle, w ten spo­
sób, że kolejno przertucał stę 
ze starożytnego Babilonu do Pa­
ryża z czasów Nocy św. Bartło­
mieja, a następnie do czasów 
współczesnych.

Wróćmy jednak do omawia­
nego filmu.

W filmie tym opowiada o 
swoich przeżyciach trzech ludzi: 
lekarz: żolntwa AL-u. traktują­
cy swoją działalność okuoacyjną 
jako rzecz niemal codzienną: 
zacięty. oddanv bez reszty rpra- 
wle, pracownik aparatu bezpie­
czeństwa: młody górnik, nerwo­
wy, wrażliwy chłopak. Reżyser 
Kawalerowicz potrafił zróżnico­
wać te trzy opowieści, nadać tm 
różny, subiektywny charakter 1 
jednocześnie znaleźć w nich at­
mosferę. koloiwt er.asów, o któ­
rych opowiadania te mówią. 
Potrafił reżyser dać zwięzły je­
żyk filmowy, wybierać drobne 
szczegóły, które Jak mozaika, 
złożone tworzą w sumie atmo­
sferę.

Do walorów formalnych ..Cie­
nia" dochodzi ieszer.e Jedno: 
dobór aktorów. Większość wlel- 
kleh twórców- ekranu poświęca­
ła tej sprawie wiele uwagi, ro-

W sobotę, po zakończeniu 
marszów patrolowych wszyst­
kie drużyny harcerskie z Ko­
szalina i delegacje na III 
Miejski Zlot Harcerski zgro­
madziły się przed Pomnikiem 
Wdzięczności. W Zlocie wzięły 
również udział delegacje har 
cerzy ze Świeszyna i Drze- 
wian, oraz zastęp młodzieży 
narodowości niemieckiej. W 
czasie uroczystego capstrzyku 
harcerze złożyli u stóp pomni­
ka kwiaty.

Przy dźwiękach werbli po­
czet sztandarowy przyjmuje 
z rąk tow. PawlikowsKiego 
sztandar ufundowany przez 
zakłady pracy i mieszkańców 
Koszalina. Chylą się proporce

drużyn, salutując poczet 
sztandarowy. W podniosłym 
nastroju przyrzekają harcerze 
strzec honoru sztandaru i 
świecić przykładem harcer­
skich cnót.

W niedzielę, ulicami miasta 
defilowały zastępy harcerzy, 
uroczyście obchodzących swoje 
wielkie święto. Licznie zebrani 
mieszkańcy miasta gorąco wi

tali maszerujących harcerzy. 
W uroczystościach wzięli tak­
że udział przedstawiciele par­
tii, ZMP i władz,miejskich.

Foto: W. Grabowski

W dniach 18—20 bm w 
Olsztynie trwały boje koszy­
karzy i koszykarek o Puchar 
Ziem Nadodrzańskich I Nad­
bałtyckich W turnieju uczest-, 
niczyły reprezentacje siedmiu 
województw: Olsztyna, Opo­
la, Zielonej Góry, Szczecina, 
Wrocławia, Gdańska i Kosza­
lina.

Jak było do przewidzenia 
pierwsze miejsca zajęły zespo 
ły Wrocławia i Gdańska, z 
tym, że puchar kobiet zdobyły 
wroclawianki, a w grach męż­
czyzn najlepszymi okazali się 
gdańszczanie.

Trzecie miejsce w ogólnej 
punktacji zajęła ekipa Zielo­
nej Góry. Koszalinianie wal­
czyli o 4 miejsce, W Olszty­
nie po raz pierwszy w tym 
roku grali na wolnym powiet­
rzu. Nasze dziewczęta, po 
niezłym meczu z Gdańskiem, 
w meczu o 3—4 miejsce ule­
gły wysoko Zielonej Górze 
30:71 (8:34).

Ostatecznie, koszalinianki za 
jęły 4 miejsce. Szczerze mó­
wiąc, sukces ten uzyskany zo­
stał jedynie w wyniku szczę­
śliwego losowania. Naszym 
koszykarkom daleko jeszcze 
do swych „pucharowych” ry­
walek.

Mężczyźni natomiast spra­
wili swoją postawą b. przy­
jemną niespodziankę. Już w 
swym pierwszym meczu, prze 
ciwko zespołowi Wrocławia, 
wykazali się dobrą grą. A 
przecież nie można zapo­
mnieć, że Wrocław reprezen­
towany był przez I-ligowców, 
z takimi zawodnikami jak: 
Sterenga czy Pudelewicz.

Nasi zawodnicy przes cały 
czas meczu prowadzili otwar 
tą grę. Początkowo. do 15 
min. gry prowadzili nawet róż 
nicą paru punktów. Później 
jednak rutyna wzięła górę i 
wrocławianie coraz częściej 
znajdowali drogę do naszego 
kosza Wygrali wrocławianie 
55:25. W ostatnim dniu tur­
nieju zespól nasz spotkał się 
ze Szczecinem. Początek spot 
kania nie zapowiadał nic do­
brego dla naszej drużyny. 
Szczecinianie bowiem, szybko 
wypracowali sobie przewagę 
10—12 pkt. Ale powoli druży­

na Koszalina zaczyna się roz 
kręcać Wszyscy zawodnicy 
grają b. ambitnie i ofiarnie, 
walcząc o każdą pitkę. Powo­
li maleje różnica punktowa i 
wreszcie obejmujemy prowa­
dzenie Pierwsza połowa wy­
grana 29:27.

W drugiej części meczu od 
początku do końca prowadze­
nie zmieniało się co chwila. 
Był to chyba najbardziej emo 
cjonujący mecz turnieju. Sza­
la zwycięstwa do końca chyliła 
się to na jedną to na drugą 
stronę. Ostatecznie wygrali 
nasi, spychając zespół Szcze­
cina na przedostatnie miejsce. 
Wynik tego meczu: 52:49 dla 
Koszalina przyniósł nam 5 
miejsce w klasyfikacji męż­
czyzn i czwarte w punktacji 
ogólnej. Wyprzedziliśmy takie 
okręgi jak Szczecin, Opole i 
Olsztyn.

zumlejąc wielkie znaczenie 
właściwego ucieleśnienia, nakre­
ślonych w scenariuszu postaci. 
Stąd też. wyrosło zagadnienie 
„naturszczyków" — ludzi ob­
cych aktorstwu, mających od­
tworzyć w filmie takich samych 
prostych ludzi Jak oni sami. Od 
wiotkiego Einsteina do włoskich 
nooreallstów dużo trudu wkła­
dali w dobór aktorów wielcy 
twórcy. Tą słuszną droga po­
szedł od początku swoje) twór­
czości 1 reżyser Kawalerowicz. 
W swoim pierwszym, samodziel­
nym filmie „Gromada" z nie­
najlepszym co prawda rezulta­
tem wprowadził prz^d kamnre 
autentycznych chłopów. Poszu­
kiwanie na bohaterów „Cienia" 
aktorów o odpowiedniej po­
wierzchowności. a przede wszy­
stkim predyspozycjach psy­
chicznych. przyniosło wiele no­
wych debiutów filmowych, a 
w rezultacie sukcesów artystycz 
nyeh.

„Cień" trzyma w napięciu na­
sza uwagę, jest dobrym filmem 
sensacyjnym. Ale ma on nie 
tylko wysokie walory formalne. 
Jego twórcy postawili sobie 
ambitniejsze zadania. Podleli 
t<m sam temat co tmrzednm 
„Niedaleko Warszawy" esy 
, Pościg" — sprawę walki k’a- 
sowe), działalności wroga kla­
sowego ale bez czarno-białych 
schematów, łopatologll.

Toteż dobrze ale chvba stało, 
że właśnie ..Cień" pojechał na 
Festiwal FCnowy do Cannes 
reprezentować nolską kinema­
tografię. KAZIMIERZ KUNICKI

„Nowa Buta" — Cień — seanse 
o godz. 11, 1S | za.

„Młoda Gwardia" llokossowo — 
nieczynne.

WDK — Arena śmiałych — se­
ans o godz. 17.39, Nasz dyrektor 
— seans o godz. 19.39.

DWÓCH GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH w podległych za­
kładach mleczarskich, 2 INSTRUKTORÓW rachunkowości 
w Zjednoczeniu Przem. Mlecz, przyjmie od zaraz Zjedno­
czenie Przemysłu Mleczarskiego w Koszalinie, ul. Rokos­
sowskiego 10. Warunki do omówienia z głównym księgo­
wym Zjednoczenia. K-256-0

10 POMOCNIKÓW TRAKTORZYSTÓW (pożądani sa­
motni, wiek od lat 18), SPAWACZA wykwalifikowanego, 
STELMACHA samotnego lub z rodziną, 40 PRACOWNIKÓW 
sezonowych zatrudni od zaraz zespół PGR Jezierzyce, poczta 
Rąbino, pow. Świdwin, woj. Koszalin. Mieszkania 1 sto­
łówka zapewnione. Wynagrodzenie według umowy zbioro­
wej. K-257-1

ZJAZD ABSOLWENTÓW I KOMISJI REJONOWEJ
Dyrekcja Państwowego Liceum Pedagogicznego w Złoto 

wie zawiadamia, ic w dniu 16 i 17 czerwca br. odbędzie 
się zjazd wszystkich absolwentów liceum 1 komisji rejo­
nowej. Na koszty zjazdu należy przesłać 50 zł. Uiszczenie 
wymienionej opłaty uważane będzie za zgłoszenie udziału 
w uroczystości. K—237-0

MIEJSKI

HANDEL MIĘSEM

Dyrekcja w Słupsku

uprzejmie zawlada mia PT. Klientów, 
że w celu lepszego zaspokojenia potrzeb ludności pra­
cującej —uruchomione zostały nowe placówki 
branżowe w Słupsku:

Sklep rybny nr 17 — przy ul. Długiej nr 33
„ mięsno podrobowy nr 18

— Targowiska Miejskie
„ rybny nr 19 — „
„ mięsno-wędlinlarski nr 20 

»» •»
„ wyrobów garmażeryjnych nr 22

„ tania Jatka nr 21 — przy ul. Podgórne! nr 3
„ mięsno-wędliniarski nr 23

— przy ul. H. Pobożnego nr 3
Sklepy są zaopatrzone codziennie w szeroki asorty­

ment świeżego towaru po przystępnych cenach.
K—249-0

Dyrekcja 
Miejskiego Handlu Mięsem 

w Słupsku 

zawiadamia PT. Klientów,

że od miesiąca maja 1956 r. wszystkie branżowe skle­
py MHM mięsne, wędliniarskie, rybne 1 garmażeryjne 

będą w dni bezmięsne— 
każdy poniedziałek 

czynne tylko w godz. od 7-ej do 13-ej
K—248-0

„Głoą Koszaliński" Organ Komitetu wojewódzkiego Polaklej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Redaguje Kolegium. Wydawca: RSW „Prasa". — Redakcja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 29. Telefo­
ny: centrala 434. Sekretariat Redakcji - 433. Redaktor Naczelny — 714.Oddział w Słupsku — ul. Niedziałkowskiego 1, tel. 38-SS. Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampa 20, II p„ tek 36-54, 22-SL 
Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa", Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20, tel. 774. Wpłaty na prenumeratę pocztową przyjmują urzędy pocztowe 1 listonosze. Prenumeratę pocztową można ■"■a- 
ozać kwartalnie, półrocznie lub rocznie. Tłoczono: Koszalińskie zakłady Graficzne w Koszalinie — przedsiębiorstwo Państwowe, Koszalin, ul. Alfreda Lampe 18/20. Pap. gazet, so g. vn kl. form, 
M x 47 cm. C-7-139 Nr zam. 121

Wojewódzkie 
Biegi Narodowe

Na stadionie Kolejarza- 
Darzboru w Szczecinka 
przeprowadzone zostały Ble 
gi Narodowe na szczeblu 
wojewódzkim. Zawody or­
ganizacyjnie wypadły do­
brze, trasy były przygoto­
wane odpowiednio.

Wyniki: 700 m juniorek:
1. Bąbiak (Koszalin) — 2.15,1.
2. Skorumska (Wałcz) — 
2.17,7. 3. Knispel (Szczeci­
nek) — 2.19.1. 1000 m Ju­
niorów: 1. Podbielski (Ko­
szalin) — 2.51,4. 2. Kuźma 
(Sławno) — 2.53,3. 3. Dra- 
wińsk! (Drawsko) — 2.53,4.
1000 m seniorów: 1. Doma­
gała (Złotów) — 2.54,8.
2. Jankowski (Słupsk) — 
2.55,1. 3. Antosiewicz (Wałcz) 
— 2.56,8. 2000 m seniorów: 
1. Wiszniewski (Złotów) — 
5.28.4. 2. Krzyko (Wałcz) — 
5.30,2. 3. Balewicz (Złotów) 
— 5.45,3.

T. Lewicki

ROLNIKÓW, ZOOTECHNIKÓW (przynajmniej ze śred­
nim wykształceniem) do pracy na miejscu w Słupsku 1 pod­
ległych jednostkach na terenie woj. koszalińskiego zatrud­
nią od zaraz Koszalińskie Okręgowe Zakłady Tuczu Prze­
mysłowego z siedź, w Słupsku, ul. Kołłątaja nr 1. Zgłosze­
nia należy kierować pod wyżej wym. adres. (K-253-0)

PRACOWNICY POSZUKIWANI



Historia 
nie czeka
OSTATNIE tygodnie nic 

skąpią natn wielkich 
wydarzeń międzyna­

rodowych — wizyty Bulga- 
nina i Chruszczów* w An­
glii, decyzja ZSRR w spra 
wie redukcji radzieckich 
sił zbrojnych, rozmowy ra- 
dziecko-francuskie w Mo­
skwie. Nic dziwnego, źe w 
nawale tych wydarzeń In­
ne, które wczoraj na pew­
no nie uszłyby naszej uwa­
dze, dziś przechodzą nicpo- 
strzeżone.

Do rzędu tych wydarzeń 
naleiy zaliczyć przede 
wszystkim wiadomość o de 
cyzjj Egiptu w sprawie na­
wiązania stosunków dyplo­
matycznych z Chińską Re­
publiką Ludową. Decyzji, 
która spowodowała iście 
łańcuszkową reakcję. Bo­
wiem w ślad za wiadomo­
ścią o uznaniu Chin Lu­
dowych przez Egipt przy­
szły depesze, donoszące o 
tym, że inne kraje arab­
skie zamierzają to samo 
uczynić, a prezydent Paki­
stanu oświadczył, że Paki­
stan zamierza w najbliż­
szym czasie uznać rząd 
Chin I.udowych. Przy oka­
zji premier Pakistanu pora­
dził Stanom Zjednoczonym, 
by trzeźwiej spojrzały na 
rzeczywistość i również u- 
znały Chiny l.udowe. War­
to podkreślić fakt, że Paki­
stan jest członkiem SEATO 
— bloku zmontowanego 
przez USA w Azji.

Decyzja rządu egipskiego 
niemało szumu narobiła na 
Zachodzie. Francuska agen 
cja prasowa AFP pisze na­
wet o „wstrząsie w amery­
kańskich kołach dyploma­
tycznych". Sprawa ta we­
szła od razn pod obrady 
narodowej rady bezpieczeń 
stwa USA, której przewo­
dził sam prezydent Eisen­
hower. Prasa amerykańska 
nie kryje swego zaniepoko­
jenia słusznie przewidując, 
ie decyzja największego 
państwa arabskiego nie 
pozostanie bez wnlywu na 
stanowisko innych państw 
arabskich. Jak donosi ko­
respondent „Associated 
Press", amerykański depar 
tament stanu zamierza te­
mu zapobiec „przy użyciu 
presji dyplomatycznej" na 
te państwa.

Historia nie czeka na to, 
aż niektórzy politycy USA 
raczą trzeźwiej patrzeć na 
rzeczywistość. W zupełno­
ści podzielamy zdanie pani 
Genevieve Tabouis, która 
na łamach francuskiego 
„Information" komentując 
decyzję rządu egipskiego 
pisze: „Fakt ten zmusi wiel 
kle mocarstwa zachodnie 
do ponownego, szybkiego 
przeanalizowania zagadnie­
nia i uznania Chin komu­
nistycznych".

T. R.

B. premier Kambodży
przybył do Indii

DELHI. W dniu 21 bm. do 
stolicy Indii przybył były pre 
mier Kambodży książę Siha- 
nouk i odbył krótką rozmowę 
z premierem Indii Nehru. W 
•wywiadzie udzielonym dla 
prasy hinduskiej Sihanouk 
oznajmił, że popiera politykę 
Nehru oraz, że Kambodża po­
stanowiła nawiązać^stosunki 
dyplomatyczne ze Związkiem 
Radzieckim, wymieniając z 
nim przedstawicieli w ran­
gach ambasad.

Z Delhi Sihanouk udaje się 
do Paryża, a następnie odbę­
dzie podróż po Europie. Od­
wiedzi on Związek Radziecki, 
Polskę. Czechosłowację i Hi-

Z rozmów radziecko-irancuskich w Moskwie

Minister 
spraw zagranicznych

Francji Pineau 
udał się 

z Leningradu do Kijowa
MOSKWA. Bawiący w 

ZSRR na zaproszenie
rządu radzieckiego mi­
nister spraw zagra­
nicznych Francji Ch. Pineau 
wraz z małżonką i towarzy­
szącymi mu osobami. 21 bm. 
w godz. porannych opuści! 
Leningrad udając się do Ki­
jowa.

Przed wyjazdem z Lenin­
gradu Ch. Pineau wygłosił 
na lotnisku krótkie przemó­
wienie, w którym podzięko­
wał mieszkańcom Leningra 
du za serdeczne przyjęcie.

Odpowiedź Panu Morganowi Phillipsowi
Artykuł BorbyBELGRAD. Dziennik „Bor- 

ba“ zamieścił pt. „Odpowiedź 
panu Morganowi Phillipso­
wi" artykuł członka KC 
Związku Komunistów Jugo­
sławii, członka prezydium i 
przewodniczącego Komisji do 
Spraw Kontaktów Międzyna 
rodowych Socjalistycznego 
Związku Ludu Pracującego 
Jugosławii V. Vlahovica. 
Autor stwierdza, że na imię 
prezydenta FLRJ J. Tito 
nadchodzi wielo listów z roz 
maitych części kraju oraz z 
zagranicy. Prezydent Tito — 
pisze Vlahovlc — otrzymał 
m. In. list od sekretarza an­
gielskiej partii labourzystow 
skiej Morgana Phillipsa.

Gdy przedstawiciel wiel­
kiej partii jednoczącej pra­
wie całą Klasę robotniczą 
Anglii partii wywierającej 
silny wpływ na pewną część 
partii socjalistycznych, gdy 
człowiek, który zwiedził 6 
lat temu Jugosławię i prze­
jawił szczególne zaintereso­
wanie dla wysiłków Jugosło­
wian w budownictwie socja­
lizmu, gdy osobisty znajomy 
tow. Tito pisze list — na­
turalne byłoby oczekiwać, iż 
zainteresuje się w tym liście 
obecnymi wysiłkami, trudno 
ściami i sukcesami Jugosło­
wian, stanowiskiem Jugosła­
wii w poszczególnych próbie 
mach. Niestety, przedstawi­
ciel tej wielkiej partii prze­
jawia zainteresowanie dla 
jednej tyiko sprawy — spra­
wy Dżilasa.

Kopie listu pana Morgana 
Phillipsa, mimo że jest to list 
„osobisty 1 poufny", wysłane 
zostały — jak nam wiado­
mo — również do niektórych 
innych partii socjalistycz­
nych. Nasuwa się więc lo­
giczne pytanie: jaki był cel 
tego listu? Nadszedł on w 
okresie umacniania przyjaz­
nych stosunków' między So­
cjalistycznym Związkiem Lu 
du Pracującego Jugosławii a 
szeregiem innych partii so­
cjalistycznych. I czyż nie 
może zrodzić się myśl, że 
prawdziwym celem tego li­
stu jest próba zahamowania 
korzystnego rozwoju tej 
współpracy?

Pierwsze zdanie listu 
brzmi: „Jest mi naprawdę 
nieprzyjemnie, że musze 
przesłać Wam list tej treści".

kontynuuje VIąho-

Uchwała Komitetu Politycznego
Ligi Krajów Arabskich

PARYŻ. Jak informuje ko­
respondent dziennika „Ad- 
Diar" w Bejrucie, Komitet Po 
lityczny Ligi Krajów Arab­
skich uchwalił zalecenie o u- 
dzieleniu całkowitej swobody 
działania krajom arabskim w 
sprawie uznania przez te kra 
je Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Korespondent nisze nastę­
pnie, że w najbliższym czasie 
Syria i Arabia Saudyjska rów 
nież uznają ChRL.

Ambasada amerykańska w 
Damaszku — kontynuuje ko­
respondent — podejmuje obe 
cnie wszelkie możliwe kroki 
— by odwlec uznanie Chiń-

vic — wywiera rzeczywiście 
przykre wrażenie na wszyst 
kich, którzy go czytają. Przy 
czyn tego jest wiele. Sekre­
tarz partii liczącej miliony 
członków, partii, przed któ­
rą stoją wielkie problemy — 
w ciągu 18 miesięcy staran­
nie zbiera materiały o Dżi- 
lasie, studiuje je i pisze list 
nic myśląc o tym, czy przy­
niesie to korzyść jemu i par­
tii labourzystowsklej, spra­
wie rozwoju przyjaznych sto 
sunków między ruchami so­
cjalistycznymi obu krajów, 
sprawie zacieśnienia przy­
jaźni między narodami An­
glii I Jugosławii. W danym 
wypadku sprawą drugorzęd­
ną jest źródło, z którego 
czerpał swoje Informacje 
pan Morgan Phillips, oraz 
fakt, że ludzie zbierający ma 
teriały w ciągu 18 miesięcy 
nie bardzo zastanawiali się 
nad tym, czy informacje te 
odpowiadają rzeczywistośoi. 
Sprawa polega na czymś in­
nym. Jest rzeczą zupełnie ja­
sną, że chodzi o niezadowo­
lenie pana Morgana Phillip­
sa z niektórych aspektów ju­
gosłowiańskiej polityki za­
granicznej i wewnętrznej. 
Wydaje nam się, że lepiej 
byłoby, gdyby pan Morgan 
Phillips zaproponował otwar 
cle 1 szczerze, aby w drodze 
wymiany listów lub w czasie 
osobistego spotkania omówić 
stan rzeczy i po ludzku, no 
przyjacielsku wysnuć obiek­
tywne i pożyteczne wnioski 
dla dalszej współpracy.

Nie ma nic dziwnego w 
tym, że pan Morgan Phil­
lips nie zgadza się z naszym 
stanowiskiem i poglądami, 
tak samo, Jak nie ma nic 
dziwnego w tym, że my nie 
zgadzamy się ze stanowi­
skiem pana Morgana Phil­
lipsa. W końcowej części li­
stu pan Phillips czyni aluzję 
do „zmian" w jugosłowiań­
skiej polityce zagranicznej: 
aluzji tej towarzyszą „oba­
wy", abyśmy „nie powrócili 
na złą drogę". Nawiasem mó 
wląc następuje potem nielo­
giczna uwaga: „Jednakże to 
nie moja sprawa".

Jest to co najmniej nie- 
żmjer.-.ie dziwny pogląd ąa

skiej Republiki Ludowej 
przez rząd syryjski.

sprawy. My, Jugosłowianie, 
uważalibyśmy za rzecz nor­
malną, gdyby przywódcy 
partii robotniczych przejawia 
li żywe zainteresowanie dla 
polityki zagranicznej socja­
listycznego kraju, Jakim jest 
Jugosławia. Tak samo uwa­
żamy, że normalne jest na­
sze wielkie zainteresowanie 
dla programu polityki za­
granicznej 1 wewnętrznej 
tak poważnego ruchu, Jakim 
jest ruch labourzystowski.

Widocznie — pisze Vlaho- 
vic — sprawa polega na tym, 
iż pan Phillips nie widzi, że 
we współczesnym ruchu ro­
botniczym zachodzi coś wiel­
kiego, poważnego, jakościo­
wo nowego.

Chodzi nie o „powrót na 
złą drogę", lecz o nowy pro­
ces marszu naprzód na sze­
rokim froncie rozwoju sił 
socjalistycznych. W procesie 
tym ruch robotniczy Jugo­
sławii zajmuje określone 
miejsce. Jest to jednak taki 
problem, nad którym pan 
Phillips, jeżeli tego pragnie, 
może przeprowadzić z nami 
wyczerpującą dyskusję. Jed­
no jest jasne: Jugosławia 
nie zdradziła swych zasad, 
na których budowała sie w 
1950 roku, gdy pan Phillips 
był n nas, lecz wręcz prze­
ciwnie — mimo trudności 1 
niedociągnięć zasady te u- 
mocniła 1 rozwinęła.

Najprawdonodobniej pana 
Morgana Phillipsa zdezorien 
towaty wydarzenia zacho­
dząc" poza granicami Jugo­
sławii, wydarzenia, do któ­
rych również należy podcho­
dzić bez przesądów i w spo­
sób nieszablonowy. Pan Mor 
gan Phillips niezmiernie 
dziwnie kończy swój list. Pi­
sze on: „Interesuje mnie wy 
łącznie humanitarna strona 
rządów i wciąż jeszcze żywię 
nadzieję, że możecie swoim 
ustosunkowaniem się do po­
szczególnych ludzi dowieść 
wyższości socjalistycznego 
systemu społecznego".

Z wynurzeń tych można wy 
snuć wniosek, że wiara pana 
Morgana Phillipsa w system 
jugosłowiański stopniowo wy 
gaaa, że zachował tylko Iskrę 
MfaRi. nrzy ęjym wszystko

Bada Hiroszimy protestuje

Doświadczalny wybuch 
bomby wodorowej 

na Pacyfiku
LONDYN. Agencja Reutera 

donosi, że w niedzielę o godzi 
nie 17 m. 51 czasu Greenwich 
(czas miejscowy — poniedzia 
lek godz. 5.51) w pobliżu Ato­
lu Eniwetok na Pacyfiku, ame 
rykańskie władze wojskowe 
dokonały doświadczalnego wy 
buchu bomby wodorowej. Bom 
ba została zrzucona nad wy­
spą Namu z bombowca o na­
pędzie odrzutowym typu „B- 
52”. Wybuch nastąpił na wy­
sokości około 3 tysięcy me­
trów nad wyspą, gdy bombo­
wiec znajdował się już w od 
leglości przeszło 25 kilome­
trów.

Jak podkreśla agencja Reu­
tera, jest to ósmy z kolei do­
świadczalny wybuch bomby 
wodorowej, dokonany przez 
amerykańskie władze wojsko 
we.

Admirał B. Hall Manlon, 
który dowodzi eskadrą 14 o- 
krętów przeprowadzających 
doświadczenia w pobliżu 
wysp Eniwetok oświadczył, 
że siła wybuchu równała się 
eksplozji „kilku milionów ton 
TNT”.

W chwili wybuchu korespon 
dent agencji Reutera znajdo­
wał się wraz z innymi dzien­
nikarzami na pokładzie statku 
„Mac Kinley" w odległości o- 
kolo 60 kilometrów od wy­
spy Namu.

Donosi on, że po upływie 
13 minut od eksplozji chmura 
w kształcie grzyba, wywołana 
przez wybuch wzniosła się na 
wysokość 25 do 30 kiłome-

to odbywa się w okresie, gdy 
w Jugosławii z roku na rok 
umacnia się system rządzenia 
i samorządu robotniczego, gdy 
stosunki między ludźmi kształ 
tują się na niezmiernie szero­
kiej i humanitarnej podsta­
wie. Podczas gdy cały system 
jugosłowiański ogiera sie 1 bu 
duje na wierze w, człowieka, 
w obywatela społeczeiństwa 
socjalistycznego, pan Phillips 
stopniowo traci nadzieję, cho 
ciąż „wciąż jeszcze ją żywi". 
Przyjazna wymiana korespon 
dencji jest pożyteczna, ale tyl 
ko w' tym wypadku, jeżeli Jest 
szczera, jeżeli nie kryje w so 
bie zamaskowanych myśli i 
wybiegów' taktycznych. Wy­
miana korespondencji może 
być zupełnie bezcelowa, gdy 
z wyżyn Olimpu daje się rady 
innemu ruchowi robotnicze­
mu lub stawia siebie w roli 
opiekuna. Bardzo niepoważną 
wydaje się nie dopowiedziana 
myśl, która rzuca się w oczy 
przy czytaniu listu, a miano­
wicie, że łagodny wyrok na 
Dżilasa jest rezultatem roz- 
mowy pana Morgana Philli­
psa z ambasadorem jugosło­
wiańskim w Londynie. Gdy 
przyjaciel angielski (w szcze­
gólności, jeżeli przyjaciel ten 
jest przywódcą partii labon- 
rzystowskiej i człowiekiem, 
którego interesuje jedyrtie hu 
manitarna strona rządzenia) 
przesyła nam „osobisty i po­
ufny" list — logiczne byłoby, 
gdyby poinformował nas, ja­
kie środki podjął on i jego 
ruch, jeśli chodzi o „humani­
tarna stronę rządzenia" (po­
wiedzmy na Cyprze lub w Ke 
nil). Nasze społeczeństwo, (a 
nie tylko kościół prawosła­
wny) jest bardzo niezadowo­
lone z powodu deportacji Ma- 
kariosa, nie mówiąc już o szu 
bienlcach na Cyprze i o nleda 
wno opublikowanej wstrząsa 
jącej liczbie egzekucji w K»- 
nil. Wspominamy o tym nie 
z pobudek złośliwości, lecz 
dlatego, że dla nas, jako dla 
bojowników o socjalizm, jako 
dla ludzi, którzy dążą do udo 
skonalenla humanitarnej stro 
ny rządzenia, bardzo bolesne 
są nieszczęścia 1 cierpienia 
Innych ludzi, bolesne jest to, 
że partia, na czele której stoi 
pan Morgan Phillips, okazuje 
się bierna i bezsilną w obll- 
ęw takich.Łrągędll Judzkich.

trów nad poziomem morza.
LONDYN. Jak donosi z To­

kio agencja Reutera, Rada 
Hiroszimy walcząca o zakaz 
broni atomowej i wodorowej 
przesłała depeszę do prezy­
denta Eisenhowera, w której 
protestuje przeciwko ostatnim 
doświadczeniom z bombą wo 
dorową.

Rada podała do wiadomo­
ści, że zwróciła się z prośbą 
do przywódcy partii demo­
kratycznej USA Adlai Steven- 
sona, by dołożył większych 
wysiłków w celu wprowadze­
nia zakazu broni jądrowej.

• PARYŻ

Sąd w Issolre skazał sekreta­
rza generalnego CGT Benoit 
Fracbon 1 kotespondenta „Hu- 
manlte" Georges .loseph‘a na 
grzywnę w wysokości « tys. 
franków, a dziennik „Humanl- 
te“ na karę 20 tys. franków za 
to, że na łamach tego dzienni­
ka poparli robotników fabryki 
nucelller w Issolre, protestu­
jących przeciwko zatrudnieniu 
w fabryce bojówkarzy faszystów 
sklch.

• AMMAN

Agencja France Presse dono­
si z Ammanu (stolica Jordanii), 
ie w dniu 20 maja rząd pre­
miera Samira el Rlfal podał się 
do dymisji. Król Husseln po­
wierzył misję utworzenia no­
wego rządu b. promlerouz' 
Saidowl el MuftPemu.

• LONDYN
Z Nikozji donoszą, ie w dniu 

wczorajszym patrioci cypryjscy 
wysadzili w powietrze niewielki 
most dla pieszych w pobliżu 
Limassolu. Eksplozja nastąpiła 
w chwili gdy przez most prze­
chodził brytyjski patrol wojsko­
wy. Dwaj żołnierze zostali ran­
ni.

• DELHI
Epidemia cholery w Kalkucie 

spowodowała w ciągu niespełna 
miesiąca przeszło 250 wypadków 
śmiertelnych. W mieście l jego 
okolicach zachorowało dotych­
czas ponad 1 ooo osób.

• PEKIN
•Jak podaje agencja Nowych 

Chin, minister spraw zagranicz­
nych Sudanu Moubsrak Zarrouk 
komentując uznanie Chińskiej 
Republiki Ludowej przez Egipt 
stwierdził, że Sudan z radością 
powitał tę decyzję.

© NOWY JORK
Przedsiębiorstwo South raet- 

flc Alrllnos zabroniło swoim sa­
molotom lądowania na wyspach 
Bożego Narodzenia w drodze 
z Honolulu do Tahiti, ponieważ 
Wielka Brytania przekształca 
obecnie te wyspy w teren do­
świadczeń z bronią atomową.

Wyspy Bożego Narodzenia są 
posiadłością brytyjską.

• LONDYN

W ruinach starożytnego mia­
sta Salmls na Cyprze odkopa­
no połowę posągu przedstawia­
jącego Hermafrodltosa. Statua 
ta została wyrzeźbiona 2 300 lat 
temu. Druga połowa posągu jut 
od roku 1890 zdobi zbiory Mu­
zeum Cypryjskiego.

W ciągu ostatnich kliku mie­
sięcy w Salmls wykonano także 
z żlemi kilka marmurowych 
rzeźb, wśród których znajdują 
sie dwa popiersia Afrodyty, sta- 
rogreckiej bogini miłości.

0 LONDYN
Archeolog holenderski Hans 

Ferii oświadczy! przed paroma 
dniami, że w czasie swel ezte- 
romloslęcznej wyprawy badaw­
czej do Ameryki Srodkowel na­
potka* w zachodniej Panamie, 
w pobliżu granicy Costarlk! na 
ślady nieznanej cywilizacji, 
która kwitła tam około 2 ty­
siące lat temu. W wykopalis­
kach. na które natrafił dr Ferlz 
znajdują sie skorupy naczyń i 
blok! kamienne zdobione orna­
mentacja. której rysunek przy­
pomina styl starej chińskiej ce­
ramiki. r

® NOWY JORK
-w gmachu jednej z poczt W 

Waszyngtonie zainstalowano ę- 
statnlo specjalny automat, któ­
ry naklola na Ust znaczki • 
żądanej wartości, zakleja ko« 
pertę, pieczętuje Ust 1 przeką- 
tuje go do rozdzielni.

• DELHI
"Jak donoszą z Kabulu premier 

Afganlutanu błohammed Dand 
przyjął zaproszeni* premiera W 
ptu NaMeia do odwiedMbł*. Etl- 
olu.

Na zdjęciu: wi­
dok sali obrad.

Fot. — CAF

Układ przyjaźni
między

Francją a Marokiem
PARYŻ. Francja i Maroko 

zawarły układ o przyjaźni i 
współpracy wzajemnej. Układ 
ten został parafowany w Ra­
bacie przez marokańskiego 
ministra spraw zagranicznych 
Ahmeda Balafreia i sekreta­
rza stanu francuskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych 
— Alaina Savary.


